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Dość nagle i niespodzianie nastąpiła dymi- ; 


Ba rumańskiego gabinetu Carp-Catargiu. | 
niedawna zdawało się jeszcze. że nieporoznmie- 
nia w łonie ministerstwa i stronnictwa rządo- 
Wego są nieznaczne i że król Karol zgodzi się 
na żądana przez gabinet ze względów utylitar- 
nych rozwiązanie izby. Mandat jej kończy się 
w lutym 1896. Ponieważ jednak rząd przed 
tajbliższemi ferjami letaiemi chciał prócz budże- 
' przeprowadzić kilka, zdaniem jego, nieodzo- 
wnych projektów ustawodawczych, więc wystą- 
pił wobec korony z żądaniem przystąpienia już 
teraz do rozwiązania izby. Gdyby bowiem wy- 
ory miały się odbyć dopiero w marcu roku 
przyszłego, wówczas po ukonstytuowaniu się par- 
amentu, czas byłby nie starczył do załatwienia 
Projektowanej pvzez ministra finansów Gherma- 
niego reformy uodatków dochodowych i wiel- 
iej pożyczki inwestycyjnej w kwocie dwustu 
Pięćdziesi ę su m.ljsnów. 

Według dotychczasowych, swoją drogą dobó 
skąpych wiadomości z Bukaresztu, król nie 
chciał się zgodzić ma rozwiązanie parlamentu 
i właśnie dla te odmowy nastąpiła dymisja 
gabinetu Catargiu. W tej formie wiadomość nie 
jest całkiem jasną i dokładną, gdyż trudno 
Zrozumieć, dla czego król nie chciał pozostawić 
gabinetowi konserwatywnemu przeprowadzenie 
nowych wyborów, jeżeli on istotnie był w 
stanie zdobyć większość w dotychczasowej sile. 

ie należy bowiem pominąć ważnego szcze- 
góła, że Piotr Carp, dusza dotychczasowego 
gabinetu — i minister finansów Ghermani, któ- 
ry, jak jnż wspomniano, do wielkiej gotował 
sie akcji, podali się do dymisji, nim się jeszcze 
atargiu zastanawiał nad możn ością : 
Tządu, w skład którego weszli Manu i Kanta- 
nzena. Junimiści prosili o dy misję zapewne 
dla tego, bo sądzili, że na dzisiejszą większość 
parlamentarną zdać się nie można — zwłaszcza 


w odniesieniu do reform finansowych, a nadto 
u fw małą jeno widzieli skłonność do 
przedwczesnego rozpisania wyborów. Niechęć 


królewska w ostatnich dniach musiała jeszcze 
Wzróść, gdy wcale niepopalarni konserwatyści 
pozostsli sami w gabinecie. Na wszelki spo: 
sób 
1 enczgicznie, 
parlamentarną, 


przenosząc dymisję nad porażkę 
inb nad utratę zanfania korony 
i składając w ten sposób wobec opinii pabli- 
cznej dowód, że im mało zależy na tekach 
ministerjalnych. Taka stanowczość w rezygna- 
cji wywołuje, zwłaszcza w państwach bałkań- 
skich, korzystne wrażenie w opinii publicznej 
i w ten sposób już niejeden zużyty minister 
stął gię znowu — ministerjalnym. Carp 1 jego 
towarzysze liczyli się zapewne z tą okoliczno“ 
ścią i w tem okazali swoja zręczność. i 

Na razie jednak przyszli do steru inni. Pre- 
zylentem gabinetu został 


liberalnej opozycji, Dymitr tourdza. Prócz niego 
— który objął także tekę spraw zewnętrznych 
— weszli de uowego gabinetu: Staresco, jako 
minister sprawiedliwości, Fleva, jako minister 
spraw wewnętrznych, jenerał Budisteano, jako 
minist. r wojny, Palladi, jako minister dóbr pań- 
stwowych, Stoicesco jako minister robót publi- 
cznych, Poni jako minister oświaty, „Jerzy Kan- 
takuzene, dyrektor liberalnego dziennika Vointea, 
jako minister f.mansów. i 
Jółarzędowe pisma austrjackie — jak się 
izdaje — nie będą zbyt zachwycene tem nowem 
ministerstwem rumuńskim. Nim ono jeszcze 
yło utworzone, przyznała prasa ółarzędowaj że 
wolałaby gabinet juimistyczny arpa z tej pro- 
stej przyczyny, że gabinet taki lepszą jest gwa- 
rancją dla b przyjacielskich stosunków sąsiedz- 
kieh, Przyznaje jednak ta prasa, że utworzenie 
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powieść historyczna. 
Przetłumaczył z upoważnienia autora 
TEOFIL SZUMSKI. 


(0iąg dalszy.) 


złożenia 


janimiści postąpili sobie bardzo zręcznie : z gub. chersońskiej, nrządzają się istne obławy. 


Do : 


| 
| 
| 


| 


Lud rozpierzchnął się szybko, a już pod te- i 
atrem Djonizosa zajęła go inna nowość. Tutaj 


bowiem ze stopni teatru obwieścił przed chwilą 
cytrzysta Anaxenor; że Kleopatra i Antonjusz 
odnieśli najpiękniejsze Ze zwycięstw,  poczem 
w ton swojej cytry odśpiewał Nidę który po- 
ruszył wszystkich do głebi. Ryna en przyspo- 
sobił był już dawno I skorzystał z najpierwszej 
sposobności, z wieści pochwyconej na śniadaniu 
na Kanopus, ażeby się przekonać o wrażeniu 
Bwego dzieła. z : P 
Skoro plac opustoszał, opuściła też i Barina 
swoje stanowisko na domku s rażniczym. | tak 
Dawno już nie wznosiło się jej serce tal 
silnem aczaąciem Z wielu wielbicieli. którzy się 
ubiegali o jej przychylność, na'godniejszym wy” 
awał sę jej Dion. Teraz czuła atoli, że go Ko" 
cha. Co uczynił tam w pośród tłumu dla niej 
i dla dziadka, to zasługiwało na szczerą wdzię- 
czność, to dowodziło, że nie przyłącza się do 
wielu g jej gości jeno po to, żeby przepędzić 
ilka godzin wieczornych | i 
Nie drobnostką to było dla dostojnego mło 
dego szłowieka, gdy się w oczach zgromadzonego 
ladu wdał w walkę z niegodziwcem, do którego 
piegdyk należeć musiała, a którego powiodło się 
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nowego gabinetu jest sprawą ściśle wewnętrzną, 
że protegowanie któregokolwiek kierunku partyj- 
nego przez zagraniczną opinję pabliczną byłoby 
zarówno nietaktowną, jak niemądrą rzeczą, bo 
to mogłoby zrodzić podejrzenie, że ten protego- 
wany kieranek służy raczej zagranicy, aniżeli 
własnemn krajowi, i dlatego prasa półarzędowa 
zapewnia, że każdy gubinet będzie jej miły, 
który uzna za stosowne powołać król Karol. Dla- 
tego i nowy gavinet jest jej miły. Przypuszcza 
ona bowiem, że Dymitr Stoardza należy zapewne, 
zarówno przez wzgląd na swoje wykształcenie, 
jakoteż przez wzgląd na wspomnienie młodości, 
do tak zwanych w Ramunji „Earopejczyków+. 
Wtedy, gdy wraz z Joanem Bratiano był mini- 
strem, należał do żarliwych rzeczników polity- 
cznego zbliżenia się Rumunji do Austrji i Nie- 


miec. Od npadkn jednak rządów liberalnych, ; 


Stourdza nagle zmienił front w zewnętrznej poli- 
tyee i należał do najenergiczniejszych obrońców 
ligi kalturnej, której celem była wredenta ru- 
mnńska w Siedmiogrodzie. Prasa oficjalna w Au- 
strji przypuszcza jednak, że Dymitr Stonrdza 


jako prezydent ministrów wyrzeknie się swoich į 


iredentystycznych aspiracyj, że wróci do swojej 
przeszłości ministerjalnej z przed laty dziesięcin. 
To się dopiero pokaże. 


Z Podlasia. 


(Dalszy ciąg prześladowań Unitów.) 

W ostatnich latach z Podlasia — piszą 
stamtąd do De. Pozn. — wysłano kilku łacinni- 
ków na dwa lab trzy lata do gubernji chersoń- 
skiej, za ułatwianie Unitom brauia ślubów lub 
chrzczenia dzieci. Cı są dotychczas na wygna- 
nia, mimo manifestu. Powiedziano im, że mani- 
fest nie dla nich. Oczekują oni upływu terminu 
ich wygnania. Chociaż powiedziano Unitom, że 
zamiast uciekać na Podlasie, niech podadzą pro- 
śbę do władzy miejscowej, która będzie im wy- 
dawała puszporta na przejazd i krótki pobyt na 
Podlasia, paszportów nie wydają pod rozmaitemi 
pretekstami, jak n. p., że powody, dla których 
Łyczą sobie wyjechać do rodziny, nie są wystar- 
czające, lub że władza na Podlasia nawot na 
ich tymczasowy pobyt tam nie chce zezwolić. 

Na Unitów, którzy przybywają do rodziny 


Powiększono policję i w każdej wsi opłacają taj- 


, nych szpiegów, którzy donoszą władzy o każdym 


kroku Unity, Za pochwycenie Unity z gab. 
chersońskiej, naczelnik straży ziemskiej płaci po 
25 rubi. Ujętego Unitę namawiają do przyjęcia 
prawosławia. Pochwyconych szupasem odsyłają 
ną miejsce wygnania, przyczem widocznie dla 
dręczenia ich wyprawiają razem se zbrodnia- 
rzami. Taka podróż z Podlasia do gab. chersoń- 
skiej trwa trzy, a nawet cztery miesiące, gdyż 
po drodze trzymają ich po parę tygodni w wię- 

t Mikołaja Werlinka 
z Podlasia do Kobrynicy (gub. chers.) wieźli 
trzy miesiące. Daniela, którego ujęto w Komo- 
rówce w kościele na Boże Ciało, etapem odsta- 
wili na miejsce wygnania zaledwie kilka tygo- 
dni tema. 

Jan Misiura, który podał prośbę o wydanie 
mu paszportu za Podlasio, otrzymawszy odpo- 
wiedź odmowną, wyjechał do rodziny bez po- 
zwolenia. Policja tajaa natychmiast o jego przy- 
byciu doniosła naczelnikowi straży ziemskiej. 
Rozpoczęły się istne obławy. Trzy razy w nocy 
napadali na jego dom i kilku sąsiadów. Pierw- 
szym razem był u córki w innej wsi. Odbyła się 
ścisła rewizja, szukano broni, książek, szkaplerzy. 
Nazajutrz wieczorem po rowrocie od córki, o 
czem tajna policja doniosła, odbyły się rewizje 
w jego mieszkaniu i u dwóch sąsiadów, gdyż 
doniesiono, że widziano Musiarę wychodzącego 
od nich. Był wówczas w swojem mieszkaniu. U- 


Dionowi zmusić do milczenia Wystąpił on przy- 
tem dla niej przeciw własnemu, możnemu wo- 


jowi, prócz tego zaś postępkiem swoim ściągnął | 


może na siebie nowego wroga w osobie Alexasa, 
brata przeciwnika, który pierwsze zajmował 
miejsce pomiędzy faworytami Antonjnsza. To 
podnosiło Barinę w oczach jej własnych, powie- 
dzieó sobie bowiem mogła, że ten, który wśród 
dostojników macedońskich miasta był im równy, 
nie byłby tego dla żadnej innej kobiety uczynił. 

Czuła się jakby odkupioną tym czynem. 

Kiedy z nieszczęsnego prize małżeńskiego, 
po wielu dniach ponurych, uratować zdołała 
urok pogodnego umysłu, zogniskowawszy w swoim 
domu życie umysłowe miasta, starała się wszy- 
stkim gościom okazywać uprzejmość równomierną. 
Przyszła do przekongnia, że nie wolno jej jedne- 
mu z odwiedzających przyznawać wyjątkowych 
przywilejów lub władzy która przypada w 
udziale sama przez się człowiekowi, widzącemu, 
iż jest nawzajem kochany. Mniej jeszcze ustępstw, 
niż innym czyniła Dionowi, teraz atoli czuła 
głęboko, że uczucie zadowolenia uwielbianej ko- 
biety, której skromny dom nęcił najpoważniej- 
szych mężów miasta, poświęciłaby chętnie dla 
innego, wyższego szczęścia, ażeby być kochaną 
przez niego i do niego tylko należeć. Z nim 
i podniesiona przez jego miłość, sądziła, iż zna- 
lazłaby w „samotności wyższe szczęście, niś 
w pełnem wira życia terażniejszem. 


Wiedziała obecnie, co jej czynić wypada, 


, gdyby on zapragnął jej miłości, budowniczy zaś 


po raz pierwszy poznał w niej towarzyszkę 
małomowną. (Gorgjasz odprowadził ją chętnie 
do domu dziadka, spotkał tam bowiem pono: 
wnie jej siostrę, Helenę. Barina natomiast o- 
puszczała dom zawiedziona, bo nie powrócił 
tam dzi lny jej obrońca. 

Po niespodzianej przerwie ulicznej polemiki, 
doznawał Dion niezwykłej rozkoszy. Radosne 
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ciekł na gnmna sąsiada, gdzie zarył się głęboko 
w stertę słomy. Siedział tam kilka godzin, do- 
póki nie uwiadomiono go, Że policja poszła 
Omal się nie udusił Gdy Misiarę szukano, syn 
odezwał się: „Czegoście napadli?“ —„Na co 
trzymasz aresztanta u siebie?— była odpowiedź 
poliejanta — ojca twego musimy złapać." Gdy 
syn opowiedział ojen o tej rozmowie, nie chcąc 
narażać rodziny sąsiadów, 
nów i przyjaciół po ulicach, by, gdy ujrzą po- 
licję, dali mu znać, a sam peczął się ubierać i w 
nocy wyruszył mapowróż do gubernji cher- 
sońskiej. 
15 października 1890 r. Onufry Panasiuk 

z Kavisowo-Pokrowskoje (gub. chersońska) przy- 
był do swej rodziny mieszkającej w gminie 
, Cieśniewica, we wsi Laskach (parafia par- 
i czewska). Zostawał on do lipca 1895 roku. 
| W lipcu wśród nocy napadło czterech policjan 
tów na dom sąsiada, gdzie wówczas znajdował 
się Panasiuk. Uwięzili go i nie pozwolili nawet 
pożegnać rodziny. Zawieziono go naprzód do 
, Białej, gdzie trzymano w więzieniu ze złodzie- 
jami dwa tygodnie. Kazano ma spowiadać się u 
| popa, obiecując, że jeżeli usłacha, wróci do 
| domu. Otrzymawszy odmowę, wyprawili go do 


Minska. Ztamtąd do Kijowa, Kremenczugu, 
Mikołajowa, Chersonu i nareszcie Odesy. W 
| 
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Mińsko, Kijowie i Kremenczngu trzymano go 
po dwa tygodnie w więzieniu, dając na dobę 
fant chleba i grochówkę. W Mikołajowie i 
Chersonie w więzieniu trzymano go po dwa 
dni a w odesie w nowem więzieniu cały tydzień. 
W drodze okradli go. Skarzył wię — zrewido- 
wano 33 znajdujących się z nim złodziejów, lecz 
rzeczy nie znaleziono. Prawdopodobnie kradzież 
popełnił konwój, co w Rosji często się zdarza. 
Onufry Panusiak jest to starzec schorowany, 
niedołężny, mający lat 75. Lata nawet powinny 
by uwolnić go od podobnego postępowania. 

Oto kilka faktów, wskazujących, do jakiege 
ztopnia posunięte są prześladowania katolicyzma 
w Rosji. Są one aż nadto wymownym  przykła- 
dem, że o swobodzie religijnej, a tem bardziej 
połączenia kościołów nie może być nawet mowy 
że wszelkie dziennikarskie artykuły w tym 
względzie i pisaniny korespondentów, otrzymu: 
jących andjencje u papieża — są mydleniem 
OCZU. 

Sprawiedliwość jednakże każe wyznać, że 
na Podlasiu obecnie nie przesiadują za tak 
zwane luby krakowskie, a nawet wydają im 
paszport jako prawym małżeństwom. 


| Subwencja dla szkoły izraelickiej 
w Tarnopolu. 


Przełożeństwo zboru izraelickiego w Tarno- 

pola wniosło do sejmu petycję o wyznaczenie 
z funduszu krajowego stałego zasiłku rocznego 
na utrzymanie izraelickiej szkoły ludowej w Tar- 
nopolu, mającej prawo publiczności, a pozo 
stającej pod zarządem gminy izraelickiej i ntrzy- 
mywanej kosztem gminy wyznaniowej przy po 
mocy subwencji gminy m. Tarnopola i subwen- 
cji udzielonej przez ministerstwo z galic. fandu- 
szu izraelickiego. 
Petycję powyższą przekazał sejm wydziało- 
wi krajowemu = poleceniem wszechstronnego 
zbadania stosunków szkoły izraelickiej w Tarno- 
polu, w porozumieniu z radą szkolną i zdania o 
wyniku sprawy Sejmowi. 

Na życzenie wydziału krajowego, zarządziła 
rada szkolua krajowa, w myśl żądania sejmu, 
szczegółowe zbadanie stosanków pomienionej szko- 
ły i przyszło do przekonania, że szkoła ta bes 
pomocy z funduszu krajowego nie mogłoby speł- 
niać należycie swego zadania. W izraelickiej szko- 
le tarnopolskiej panują obecnie anormalne sto- 
sunki, a to głównie w skutek nadmiernego prze- 
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, uczucie wystąpienia w dobrej sprawie i uezncie 
, doznanego powodzenia, nie były to dla niego 

rzeczy nowe, ale nigdy jeszcze nie napawały 
go taką dumą. (łorąco teraz pragnął, żeby 
Barinę znowu spotkać jak najprędzej i wyobra- 
żał sobie, jak jej przedstawi całe zajście i do 
jakiej wdzięczności będzie miał prawo za od- 
daną usługę. 


Jak przyjdzie do tego, przezierał to ‘jasno 
oczyma swojej duszy, ale zaledwo ten uśmie- 
chnięty obraz przyszłości zaćmił się nieco, gni- 
kła i z oblicza jego stanowcza pewność, a twarz 
zasępiła się na chwilę. 


Lubo znajdował się w oświetleniu kopcą- 
cych jeno panwi smolnych, a jednak doznawał 
chwilami wrażenia, jakby stał w samo południe 
w kwitnącym ogrodzie swego pałacu i jak gdyby 
Barina, skoro zapragnął nagrody za swoje 
śmiałe wystąpienie, głęboko wzruszona skłoniła 


głowę na jego piersi, a on w uniesienin całował 
załzawione jej oczy. 


Obraz jej oblicza szybko zniknął, a jednak 


był tak ożywiony, jak nsjplastyczniejszy obraz 
sennego marzenia. 


Ataliby Barina była dlań czemś więcej, niż 
sądził ? Czyliż go w ostatnich miesiącach pocią- 
gało ku niej tak często nie tylko upodobanie w 
jej umyśle giętkim i jej pogodnej piękności? O- 
budziłaż się w nim może jakaś poważniejsza, 
silna namiętność? Czyliżby się znajdował w nie- 
bezpieczeństwie i musiał patrzeć na ulegającą 
wolę, która mu nakazywała Btrzedz wolności? 
Byłażby podstawa do obawy, że pewnego dnia, 
ulegając tajemniczej, a nieodpartej przemocy, w 
sprzeczności z rozwagą i wbrew rozumowi, za- 
wrze z nią "wiązek na całe życie może, z nią, 
z Bariną, która należała niegdyś do takiego F'- 
lostratusa i która dla każdego znalazła jakieś 

| słowo, dla każdego, ktokolwiek uzyskał wstęp 


Misiura rozstawił sy- ` 


Piątek dnia 18. Października 


LEAR POLSKI 


wychodzi codziennie miowziączając niedziel i Świat 6 godzinie 8 rane. 
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klas młodzieżą męską i żeńską i jak 
najgorszych hygjenicznych warunków pomieszcze- 
nia szkoły. 

Ponieważ gmina izraelicka niedogodnościom 
tym dla braku funduszów nie może zaradzić, po- 
stanowiła rada szkolna krajowa zorganizować 
z początkiem bieżącego roku szkolnego nową pu- 
bliczną 4 klasową szkołę ludową żeńską i umie- 
ścić ją w takiem miejscu, aby z niej korzystać 
mogła znaczniejsza część młodzieży żeńskiej, 
uczęszczającej obecnie do prywatnej szkoły izra- 
elickiej. Jakkolwiek w rip» tego frekwen- 
cja w szkole izraelickiej się zmniejszy i spodzie- 
wać się można poprawy stosunków tej szkoły 
pod względem rozlokowania dziatwy i rezultatów 
nauki, to jednak fundusze zakładu nie będą je- 
szcze wystarczające, aby usunąć istniejące 
braki, wynikające stąd że część nauczycieli tej 
szkoły żle jest płaconą i że dla braku funduszu 
emerytalnego, trudno usunąć wiekowych nauczy- 
cieli.. Po zorganizowania nowej publicznej szkoły 
żeńskiej, izraelicka szkoła składać się będzie 
z cztero-klasowej męskiej, przy której muszą być 
utworzone 4 klasy równorzędne, oraz z cztero- 
klasowej żeńskiej szkoły. Dodać tutaj należy, że 
językiem wykładowym w tej szkole, jest język 
polski. 

Zgednie z opinją rady szkolnej krajowej po- 
stanowił wydział krajowy przedstawić sejmowi 
wniosek przyznania dla powyższej szkoły stałego 
rocznego zasiłku w kwocie 1.500 zł., którym 
dysponować będzie miała prawo rada szkolna 
krajowa, jako władza wykonywująca naczelny 
nadzór nad szkołami w kraja. 


Minister pruski o Bismarcku. 


Z powodu ostatnich ataków na ministra 
Bóttichera ogłasza Local Aneeiger inter- 
wiew, jaki pewien berliński dziennikarz miał 
rok temu % ministrem Bótticherem ; nie uzyskał 
jednak wówczas pozwolenia na ogłoszenie dru- 
kiem przebiegu rozmowy. Owoż o stosunku 
cesarza do Bismarcka mówił wówczas Bótticher: 
„Porozumienie pomiędzy cesarzem a Bismarckiem 
było z początku wyborne. Cesarz chętnie usna- 
wał powagę Bismarcka; wogóle cesarz zawsze 
przystępny jest przedstawieniom fachowym, czy- 
nionym mu z szacunkiem, do jakiego jako ce- 
sarz ma prawo. Cesarz pojmuje wszystko w 
sposób zadziwiająco szybki i przenikliwy. Bis- 
marck nie umiał przedstawień swoich czynić w 
ten sposób, aby trafiły do przekonania cesarza. 
Książę mówił do cesarza apodyktycznie i mu- 
siało przyjść do tego, że cesarzowi przestało się 
to podobać ; cesarz wyrobił sobie przekonanie, 
że Bóg postawił go na stanowisku władcy, ażeby 
według swego poglądu sprawował rządy. Cesarz 
i ks. Bismarck przestali się rozumieć. Daremnie 
przedstawiałeia Bismarckowi, że należy ustąpić 
żywym życzeniom cesarza w sprawie ochrony 
robotników, które to życzenia zresztą odpowia- 
dały całkowicie moim poglądom Na krótko 
przed katastrofą jeden z mych kelegów opo- 
wiadał mi, że cesarz i Bismarck mieli z sobą 
rozmowę, która doprowadziła do całkowitego 
porozumienia. Ucieszyło mnie to bardzo, a po- 
nieważ cesarz zapowiedział się do mnie na śnia- 
danie, poszedłem do Bismarcka, ażeby go sa- 
pytać, czy i on także nie zechce mnie za- 
szczycić swoią obecnością. Chciałem Bismarckowi 
wyrazić najszczerszą radość z tego, co mi po- 
wiedziano. Znalazłem jedaak księcia w najgor- 
szym humorze. Na moje poważne słowa, zapy- 
tał: „Czy pan w istocie przypuszcza, że ja dam 
zezwolenie na te zarządzenia? Odwołamy się 
do rady stanu !“ Zrozumiałem wtedy, że zapo- 
wiedziany udział księcia w posiedzeniu rady 
stanu miał nie przypieczętować zgodę, ale 


zaostrzyć Bpór pomiędzy cesarzem a kan- 
clerzem. 
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do jej domu,yby oczy napoić widokiem — a dla 
uszu znaleść ncztę miłej pogadanki? 

Jakkolwiek cześć jej była czystą, jak pierś 
łabędzia — o czem powątpiewać nie było przy- ` 
czyny — to jednak imię jej wymieniano jedno- ' 
cześnie z imieniem Aspazji i innemi, u których 
goście znajdowali więcej, niż śpiew, i ożywioną 
pogadankę. Uczestnikami darów umysłowych, | 
któremi ją bogowie uposażyli, było jużtak wie- 
lu, że tradno, aby on, ostatni potomek szlachet- 
nego domu macedońskiego, nóg” pomyśleć o wpro- 
wadzeniu jej jako władczyni do swego pałacu, 
którego budowy przy pomocy Gorgjasza dokonał 
tak gorliwie i szczęśliwie. 

Bądź co bądź w przybytku tym nie bra- 
kło nic, prócz krzątania się wdzięcznego pani 
domu. 

A gdyby się zgodziła być dla niego panią 
domu bez błogosławieństwa Hymenu ? 

Nie ! 

Wnuczki Dydymusa, męża, który był już 
szanownym nauczycielem jego ojca, kobiety, któ- 
rej z radością zawsze cześć oddawał pomimo jej 
niewinnej towarzyskiej wesołości, nie wolnoby 
mu było robić kochanką! Nie uczyniłby tego 
choćby przyjaciele wobec takich skrupułów mie- 
li dlań tylko uśmiech protekcyjny. Cóż bowiem ' 
znaczyła swietność związku małżeńskiego w mie- 
ście, w którem królową żyła po raz drugi w wol- 
nej miłości z małżonkiem innej? Dion sam za- 
wierał już nieraz przelotny stosunek, ale wła- 
nie dlatego byłoby mu  wstrętnem porównać | 
Barinę z temi, których miłość sxyskiwał dsięki 
może tylko swemu złota. 

Nie brakło mu nigdy odwagi i roztropnej 
stanowczości, a jednak czał, że obecnie przyjdzie 
mu się opierać potędze, z którą się jeszcze nie 
mierzył. - 

Fatalne to oblicze! Ukazywało mu się cią- 
gle i uporczywie, a takie pómiechnięte rozkossnie , 
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Gdy wróciłem do domu, zastałem już cesa- 
rza u siebie. Cesarz był jak najweselszy i także 
opowiadał mi, że porozumiał się już zupełnie 
z Bismarckiem. Nie miałem serca powiedzieć mu, 
że się znajduje w błędzie. Wspomniałem tylko, 
że książę chce wziąć udział 'w posiedzeniu rady 
stanu. Cesarza zdziwiło to bardzo, bo książę po- 
wiedział mu, że nie przyjdzie na posiedzenie. 
Wobec tego tradno było usunąć nieporozumienie. 
To, co Bismarck mówił dla uzasadnienia opozy- 
cyjnego stanowiska, pojął cesarz, jako oświadcze- 
nie się z gotowością ustępstwa. Nie rozumiano 
się już anı z jednej, ani % drugiej strony. Gdy 
ostateczna decyzja zapadła, udałem się do ka. 
Bismarcka, ażeby się z nim pożegnać. Była to 
najcięższa godzina mojego życia; ze łzami w 
oczach ucałowałem jego rękę, dziękowałem mu 
za dobrodziejstwa, jakie mi wyświadczył, i pro- 
siłem go, aby wierzył, że nie uczyniłem nie ta- 
kiego, coby nie było zgodne z wiernością moją 
dla niego. Bismarck odpowiedział mi, że nie 
przypuszcza, abym się mu kiedykolwiek sprze- 
niewierzył, albo, abym był do tego zdolny, 
obwiadczył jednak, że w walce z cesarzem nie 
popierałem go tak, jakbym go był mógł popie- 
rać. Nie mogłem na to nic odpowiedzieć, bobym 
musiał był oświadczyć, że ja, urzędnik, nie rozn- 
miem, co znaczy walka z cesarzem, pominąwszy 
już te, że nie mogłem swoich przekonań, któ- 
rych przez oały szereg lat broniłem przeciwko 
Bismarckowi, zmieniać tylko dlatego, że cesarz 
je podzielał.* 


Korespondencje. 


Kraków 14. października. 

(Projekt pomnika na Wawelu dla ks arcybiskupa Feliń- 

skiego. — Zamiar uczczenia pamięci Matejki i potrzeba 

przeniesienia zwłok jego do grobu zasłużonych na 
Skałce). 

(Fs) W radzie miejskiej krakowskiej toczą się 
dwie sprawy ogólniejszego znaczenia. Jedna do- 
tyczy pamięci ks. arcybiskupa Felińskiego. Poja- 
wilo wię życzenie, ażeby szozątki arcybiskupa 
Warszawy spoczęły w grodzie królewskim, w 
grobach zasłażonych na Skałce. Słusznie wszakże 
zauważył p. prezydent Friedlein, że Skałka ma 
być grobowcera zasłużonych w piśmiennictwie i 
literaturze mężów i że gdzieindziej miejsce zna- 
leżć by się powinno dla ks. arcybiskupa Feliń- 
skiego. Podniesiono myśl, że zwłoki jego spocząć 
powinny na Wawelu. Stanęły na przeszkodzie 
dwie trudności: zezwolenie rządu na złożenie 
zwłok na Wawelu; życzenie rodziny i zmarłego, 
ażeby spoczął w Dźwiniaczce. Co do zezwolenia 
rządu, już były poważne trudności z powodu 
złożenia zwłok śp. ks. kard. Dunajewskiego, a 
namiestnictwo wprost odmówiło zezwolenia, do- 
piero rząd centralny pozwolił zwłoki złożyć na 
Wawelu. Rada miejska krakowska nie dała się 
zrazić tą tradnością; weszła natomiast na osta- 
tniem tajnem posiedzenia w merytoryczne roz- 
trząbnienie pytania, w jaki sposób objawił zmarł 
arcybiskup swoją wolę co do złożenia jego zwło 
w Dźwiniaczce. Tę wolę rada nasza uszanowała 
aczkolwiek z boleścią i żalem, że przez to ubę- 
dzie tu jeden żywy pomnik chwały i boleści, 
mogący tak potężnym głosem mówić zawsze z 
murów Wawelu do całego narodu. 

Nie mogąc złożyć na Wawelu zwłok ks. ar- 
cybiskupa Felińskiego, uchwaliła rada wznieść 
mu w tej świątyni pomnik godny jego zasług 
i pamięci, imieniem całego narodu. Wniosek ten 
zyskał jednomyślne poparcie w zasadzie; szcze- 
góły ma omówić p. prezydent Friedlein z księ- 
ciem-biskupem krakowskim. Pasterz  djecezji 
przyjął tę piękną myśl z serdeczną życzliwością 
i dzis jaż wątpić nie można, że w naszym naro- 
dowym Panteonie stanie wkrótce pomnik nieza- 
pomnianego arcybiskupa Warssawy—obok Sołtyka 
pomnik Felińskiego. 


i czarujące, 
: w którymby pokusa uczynienia obrazu rzeczywi- 


że musiał z czasem nadejść dzie 


f Gdyby pozostał 
zbliżony do niej, to uczyniłby niezawodnie krok 


jakić, któregoby potem żałować musiał, dlatego 
gotówby był do wszelkiej ofiary dla Peito (sztnki 
przekonywania), ażeby natchnęła wymową Ar- 
chibjusa i skłoniła Barinę do opuszczenia Ale- 
ksandrji. 

Ciężkoby mu przyszło tracić ją z oczu, ale 
zyskiwał już nie mało, gdyby wyjechała na 
wieś. Pomiędzy teraźniejszością a dalszą przy- 
szłością, znajdowało się odroczenie niebezpieczeń- 
stwa, a może nawet możność zwycięstwa. 

Nie poznawał sam siebie. 

Wydawał się sam sobie chwiejnym jak 
trzcina, ponieważ koło domu Dydymusa stłumił 
w sobie życzenie, by tam wstąpić i pomówić i 
pominął dom, nie wstępując. A jednak byłby 
teraz właśnie zastał Barinę u dziadka, przecież 
spotkać jej nie chciał, lubo całe jestestwo w nim 
pragnęło teraz oglądania jej oblicza, usłyszenia 
jej głosu w słowach dziękczynnych sz ust jej 
miłych. Zamiast zadowolenia, opanowało go 
uczucie niechęci, które chwyta męża na drogach 
rozstajnych, : rzewidującego w trzech różnoro- 
dnych celach brak zadowolenia w przyszłości. 

Ulica Królewska, na której ulegając saci- 
skowi tłamu, kroczył z nim poniewolnie, wiodła 
ku morzu, obok teatru Djonizosa, którego wi- 
dok przypomniał mu, że przyjaciel jego budo 
wniczy życzył sobie widzieć tu przed teatrem 
ustawiony ten nieszczęsny posąg królewskiej 
pary kochanków. Rzut oka na stanowiske, upa 


trzone przez przyjaciela, nasunął mu inne 
myśli, 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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łóżka i stoły. Wielki wybór prawdziwych dywanów 
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urzędnik celny lub podatkowy kompetował o po- 
sadą urzędnika Straży skarbowej, białymi kru- 
kami byli ci, którzy taką posadą osiągnęli. Leez 
wówczas były inne stosunki; kompetenci — o 
których mowa — bez wyjątku mieli po za sobą kilko 
lub kilkunastoletnią służbę przy ck. straży skar- 
bowej, zanim zostali urządnikami eelnymi lub po- 
datkowymi, a nadto wolno nam było ubiegać sią 
ze skutkiem 0 posadą asystenta cłowego lub 
adjunkta podatkowego. A gdy napływ straży do 
tych urzędów był liczny, miedziw, że większość 
urządników wspomnianej kategorji pochodzi z na- 
szego grona i naszemu korpusowi ma do zawdzię- 
czenia byt znośniejszy i lepsze socjalne położenie. 
Że ci urzędnicy odpowiedzieli wymaganiom i za- 
służyli wielokrotnie na uznanie, jest rzeczą po- 
wszechnie wiadomą. 

Z tych powodów wspomniane obce żywioły 
były dła nas prawie obojętne. 

Obecnie sprawa przedstawia się o wiele kry- 
tyczniej. Dotychczas obawialiśmy sią oficerów, 
którzy z łatwością zabierali z przed nosa to, na 
co jeden z naszych dawno zasłużył. I tak: przed 
kilku laty mianowano dotąd ostatniego asystenta 
cławego, przed 2'/, rokiem jednego porucznika 
i jednego podporucznika a nadto jednego prakty- 
kanta konceptowego komisarzami straży skar 
bowej. W tym samym przeciągu czasu nie został 
żaden respicjent asystentem cłowym.j ani żaden 
komisarz urzędnikiem konceptowym, a nawet 
ukwalifikowanych kompetentów ze straży skar- 
bowej nie dopuszczono do posady ofiejała gorzelń, 
chociaż wielu o to prosiło. 

Jakkolwick dzisiaj straż skarbowa nić po- 
trzebuje dla podniesienia swej wartości moralnej 
komisarzy rekrutujących się z wojska lub obej- 
mujących tę posadą wprost od zielonego biurka, 
jednak krąży zdanie między strażą skarbową, że 
ten był cel nadania im proszonych posad. Wersja 
ta jest mylną, gdyż o ile mi się zdaje, oficer nie- 
pomijany w awansie stoi jako taki przynajmniej 
w oczach ogółu, nie u nas — wyżej, aniżeli 
urzędnik straży skarbowej, zaś urzędnik kon- 
ceptowy, który np. dzierżył jaż berło inspektora 
straży skorbowej, albo maraył przynajmniej o tej 
nieograniczonej władzy, z zasady bagatelizuje 
„jednego ze straży”. Trzebaby więc chyba nie- 
określonego poświęcenia, by zniżać się jedynie 
w celu umoralnienia korpusu straży skarbowej 
tak dalece, by zmienić kuplą złotą na srebrną, 
a szpadę na pałasz. 

Komisarz taki 
uczy — staje się mimowolnym ciężarem, gdyż 
nim zacznie o własnych siłach funkcjonować, to 
biedny respicjent musi kierować oddziałem pod 
firmą własną, a nadzorem po za służbą i pod 
firmą kemisarza. Praktyka taka trwa naturalnie 
długo, a dopiero w dwóch wypadkach dała wy- 
nik zadowalniający. 

Nie trzeba więe wcale bujnej wyobraźni, 
aby przedstawić sobie żal takiego respicjenta, 
który musi być nauczycielem tego, co zabrał 
mu posadę, o której marzył przez lat kilka- 
naście. 

Żeby mnie o pessymizm nie posądzono, będę 
bronił sprawy cyframi, przyczem zauważam, że 
za podstawę do rashuby biorę stosunki obecne 
i stosunki najpomyślniejsze, jakie kiedykolwiek 
w naszej instytucji istnieć mogą. 

Licząc okrągło stan respicjentów 300, mam 
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Drugą — ogólniejszego znaczenia — sprawą 
jest zamiar naszej rady uczczenia pamięci mi- 
strza Jana Matejki tablicą pamiątkową i popier- 
siem w kościele mieszezańskim N. Marji Panny. 
Wogóle, do dziś dnia rozumieć nie mogę, dla- 
czego zwłok Matejki nie złożono w krypcie za- 
słażonych na Skałce. Podobno były głosy, że to 
za mała cześć byłaby dla Matejki; rozumowano 
w ten sposób: skoro nie można na „Wawelu go 
pochować, to go pochowajmy na cmentarzu, on 
w płótnach swoich zawsze żyć będzie. Zapewne, 
Matejko jest wielkim genjuszem, królem pol- 
skiego malarstwa, on wiecznie żyć będzie; w 
krypcie na Skałce przecież nie ubliżałoby jego 
zasługow, ani ich zmniejszało, sąsiedztwo: Diu- 
gosza, Pola, Lenartowicza, Kraszewskiego, Sie- 
mieńskiego; ale tam złożony żyłby zawsze Ma- 
tejko w pamięci całego narodu — a o to 
mi właśnie idzie — a nie wyłącznie w historji 
malarstwa polskiego. Pomyślmy: każda książka 
szkolna, każdy opis Krakowa, każdy kalendarz, 
zawiera dokładny opis grobu zasłużonych, wy- 
mienia nazwiska złożonych tam mężów. Czy to 
nie najlepszy sposób spopularyzowania pamięci 
Matejki nawet wśród tych, którzy jego płócien 
nigdy nie będą widzieli, a historji sztuki nigdy 
nie będą czytali ? Oprócz tego pytania, przycho- 
dzi ze smutkiem zaznaczyć, że zepsuto znaczenie 
grobu zasłużonych na Skałce, . gdy nie złożono 
tam zwłok Matejki. A znaczenie to tak pięknie 
się zapowiadało; zdawało się, że w krypcie tej 
naród gromadzić będzie ostatnie szczątki mężów, 
co piórem, pieśnią i pędzlem ducha jego karmili, 
i że tu, u stóp Wawelu, nad brzegiem Wisły, 
w ziemi, która im była najdroższą, da im osta- 
tni spoczynek, otoczy ich pamięć czcią i wdzię- 
ceznością; że dwa powstaną obok siebie cmenta- 
rse dla najlepszych synów narodu, na Wawelu i 
Skałce, a tem samem wzrośnie i spotęguje się 
znaczenie Krakowa, jako serca narodu i miasta 
świętości narodowych. Zrobiono wyłom w tej za 
sadzie, zrobiono błędny krok. Dzuiaj, gdy idzie 
o uczczenie pamięci Matejki popiersiem w ko- 
ściele Marjackim, błędny ten krok należałoby 
naprawić i przenieść zwłoki Matejki do grobu 
zasłużonych na Skałce. Byłoby to wzniesieniem 
mu pomnika w pamięci całego narodu. Może 
tą myślą zechce się zająć rada miejska, a szcze- 
gólniej p. prezydent Friedlein. 


Słodka dela. 


Niedawno temu Dziennik Polski omawiając 
spodziewany większy awans przy straży skar- 
bowej, wspomniał o tem, że krzywdą wielką 
byłoby dla pracujących przy tej instytucji po 
lat kilkanście, gdyby wprowadzano dalej system 
tak zwanych „Hinschubów'. Że obawy takie 
nie były płonne i że istotnie było na czasie 
takie odezwanie się, dowodem tego wynik tych 
mianowań, przyczem istotnie okazało się, że 
ze systemem tym rzeczywiście nie zerwano i 
że tak zwana reorganizacja częściowa została 
dla rzeczywistych członków straży skarbowej 
iluzeryczną poczęści. 

W sprawie tej otrzymujemy ze strony fa- 
chowej następujące wyjaśnienie : 

„Nie myślę narzakać na małe pobory służ- 


zresztą — jak praktyka 


bowe, na ciężką służbę, na brak środka i ! apicji 7 
obrony w razie niesłusznej kilkuletniej suspenzji | zamiar wykazać, kiedy osiągnie najmłodszy re- 
i t. p. inne braki lub dolegliwości, z którymi | spicjent posadę komisarza, względnie, że jej ni- 
widać straż skarbowa tak się zrosła, że już | gdy nie będzie piastować. 


Smiertelnokć, spensjonowania itp. powodują 
rocznie ubytek 3 urzędników straży skarbowej 
przeciętnie. Przypuściwszy, że śmiertelność po- 
większy się, że rujnująca zdrowie służba zmusi 
naszych długoletnich pracowników na tej nie- 
wdzięcznej niwie do przeniesienia się w stan 
stałego spoczynku, nie można tej cyfry oznaczyć 
rocznie ponad 5. 

Gdyby z 300 respicjentów nawet połowa 
odpadła takich, którzy nie kwal:fikują się na 
posadę komisarzy, a z reszty 50 wskutek innych 
zajść, jak z powodu choroby, Śmierci etc. obni- 
żyło ilość adeptów do tej posady, zawsze oyfra 
będzie dość poważną, bo wyniesie 100 respiejen- 
tów. Chociażhy więc nie było napływowych 
może rooznie zaledwie pięciu zostać” komisa 
rzami. 

Jak wiadomo, wiela z obecnie mianowanych 
przekroczyło 40 rok służby i w niedalekiej 
przyszłości usuną się, lub będą zmuszeni usunąć 
się z widowni. Jeśli — co prawdopodobne — 
opróżnioce po nich posady będą obsadzane z po- 
za korpusu ludźmi młodymi, to za kilka lat bę- 
dziemy tuieli u steru ludzi z zdrowych, 
którzy prawie bez wyjątka wysłużą brakujących 
' im 30—40 lat bez szwanku. Przy takim stanie 
PTY OST SIE 


nam chyba nie i nikt nie pomoże; ale chcę 
podnieść kwestję, której przy ostatniej nomi- 
nacji urzędników naszych milczeniem pominąć 
nie można. 

Naprzód zastrzegam się przeciwko ewen- 
tualnym zarzutom, iż występuję przeciw poje- 
dyńczym osebistościom, gdyż pisząc tych kilka 
słów, -chcę przedstawić perspektywę awansu 
dla tych, którzy są obecnie respicjentami, lub 
spodziewają się nimi kiedyś pozostać, a którzy 
posiadają warunki do osiągnięcia stopnia komi- 
sarsa straży skarbowej. 7 

W Czechach otrzymało szesnastu nadkomi- 
sarzy VIII, csterdziestu dwóch komisarzy 1X., 
a trzydziestu czterech respicjentów X. rangę; 
w Niższej Austrjj dwóch nadkomisarsy VIIL., 
obmiu komisarzy IX., a czterech rospicjentów 
X. rangę. Nie ma jednak wzmianki, by jaki- 
kolwiek „syn marsa“, lub który z pp. kon- 
ceptowych, otrzymał którąkolwiek z powyt- 
szych posad. 

U ras w Galicji weszło w modę, że choćby 
nizacjach — nie może obejść się bez tego, by 
nie było „Einschubów*. 

Przed laty 


Trochę go 
do wspinania się na Ararat. Jeszcze nie nie prze- 
czytali z zabranej z sobą bibljoteki i prócz tego 
nie trenowali się zupełnie w sztuce łażenia po 
górach i jeździe konnej. Zresztą spodziewał się 
dogonić to wszystko i przygotować należycie 
w Tyflisie. 

Tymczasem niebo zaczęło się chmarzyć ; 
czem bliżej dojeżdżali do Władykaukazu, tem 
więcej mglistym stawał się horyzont. Potem za- 
częły kapać wielkie krople ciężko i dźwięcznie 
na kamienny i drewniany peron stacji. Nako- 
niec, lunął deszcz jak z cebra, prawdziwy poła- 
dniowy, zakrywając sobą nie tylko panoramę 
gór, ale wszystkie przedmioty, znajdujące się od 
nich w odległości trzech sążni. Takiej „niezna- 
nej rozkoszy“ jeszcze nikt nie doświadczał. 

Przyjechali do Władykaukazu w zupełnej 
ciemności. Deszcz nie ustawał laó jak za czasów 
Noego. W zamięszaniu i ciemności wsiedli do 
powozów i potoczyli się po nierównym bruku, 
obok bulwarów, do hotelu. Antoni Iwanowicz 
również pojschał z niemi, a de Bosseaubor von- 
Manteufol prosiła, aby i.ją zabrano ze sobą. 
Tym sposobem członków ekspedycji przybyło. 
Wróżba madame Piltz się spełniła. 

Po dwóch nocach, spędzonych w wagonie 
kolei żelaznej, podróżnicy nie bez zadowolenia 
rozciągnęli się na szerokich łóżkach. Doszez bił 
o szyby i wróżył mało dobrego. 


POWIEŚĆ 
P. P. GNIEDICZA.. 
Przekład z oryginału rosyjskiego- 


(Ciąg dalszy.) 


ROZDZIAŁ TRZYNASTY. 


Roswarły się upusty niebieskie. — Jesscze trochę 
gramatyki. — W przedsionku nieznanych rozkoszy. 


Zjedli obiad na stacji wód mineralnych 
wszyscy razem. De Bosseaubor - van - Manteufel 
zaznajomiła się z Bolderajewem, który był dzi- 
wnie zmęczony i milczący. Powtarzał ciągle je- 
den tylko frazes : 

— Oczekuje was dzisiaj nieznana rozkosz : 
zobaczycie, dojeżdżając do Władykaukazu, cały 
łańcuch gór śnieżnych. Obraz nieporównany. 

— Q, tak — potwierdzała de Bosseaubor- 
von-Mauteufel — tak sprawiedliwie się wyraża- 
cie: właśnie nieporównany. 

Bolderajew zapytał, czy jest kucharz Ose- | 
tyniec i zamówił szaszłyk. Podano kachetyńskie. 


tylko niepokoił brak przygotowania = 


DZIENNIK POLŚKI z dnia 18. Października 1805 r. 


EJ: 1 TYCZY TOWA 


rzeczy nie można sią będzie spodziewać wię- 
kszego ubytku, jak przeciętnie 2 na rok, I wte- 
dy byłaby jeszcze nadzieja dla ostatniego respi- 
cjenta z setki zostać chociaż po 50 latach służ- 
by w stopniu respicjenta — komisarzem straży 
skarbowej, gdyby nie to, że dawno będzie już 
na łonie Abrahama. Utinam falsus vates sim.“ 


i m a 


m maina 
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spokcji leśnej jako komisarze egzaminacyjni, odbyły 
się w namiestnictwie egzamina państwowe dla sa- 
moistnych gospodarzy leśnych i pomocników w słu- 
żbie leśnej, technicznej i ochronnej w czasie od 30. 
września do 14. października 1895. 


Złożyli egzamin: na samoistnych gospedarzy la 
sowych: Jan Szczygielski z postępem bardzo dobrym, 
Emil Grulbiński z postępem dostatecznym. Na pomo- 
eników w służbie leśnej, technicznej i ochronnej ; 


Utrzymanie tak jest tanie, że tragarz, zarabia- 
jący 7'/, franka miesięcznie, doskonale pożywić 
się może. W klasach zamożniejszych kuchnia 
prowadzona jest po europejsku: rostbeaf i w o- 
góle mięso wołowe cieszy się wielkiem powodze- 
niem cielęta bowiem na rzeż nie idą, barany 
niesmaczne, a nierogacizna straciła prawo oby- 
watelstwa na Madagaskarze, skutkiem szkód 
zrządzanych w plantacjach ryżu. Ale natomiast 


Bolderajew poklepał dłonią po butelce i rzekł : 

— Rodzime ! 

Achlibinow stracił apetyt. Był roztargniowy | 
i zamyślał się co chwila. Turowierow, przeci- ; 
wnie, okywił się i w miarę tego, jak pociag 
z każdą stacją piął się wyżej i wyżej na stepo- 
wem płaskowzgórzu, stawał sią cersz więcej 
i więcej miłym. Teraz i szaszłyk, i Bolderajew 
i niebieskie oczy towarzyszki podróży wydały 
mu się cudnemi przynależytościami podróży. 


Następnego dnia rano, nie mogli się zdecy- 
dować nawet do wyjrzenia na balkon: taka by- 
ła ulewa. Powozy toczyły się wśród wielkich ka- 
łaży, pogrążone aż po stopnie w wodzie. Mokre 
drzewa na bulwarach żałobnie kiwały swemi ga- 
łęziami. Przecbodniów prawie że wcale nie było. 
s — To jakaś wodnista dziura — wołał Bol 
dersjew. — Nosa nie pokazuj nigdzie. 

De B>sseaubor Von-Manteufel, zupełnie nie 


EBENOJA sromażyczaa do płuksmia ast. 
Kilka kropel, dodanych do wody, dajo *-sdzo 
i wzmacniająca dziąsła płukanie, usuwa kamie 
w ustach, zębem powraca białość i chroni od panęja się. 


ORIENTALINA czyli PUDR w PŁYRIE 
nadaje twarzy piękną i Owe ae odźwieła i konearwije 
RRS 7ł. 


s drób jest tam bardzo liczny, zwierzyny dużo, a i ; al t 
Ze świata. joiora zawierają mnogoió ryb, zwłaszcza nader | 3 psiępom bardzo dobrym; Wilkim Erast Tasta TUME 
(Rozruchy studenckie. — Stracenie Stokesa. — Delicje | p ZCENY ch i grubych węgorzów ; w. mniejszych | Jan Gawrzycki, August Górecki Zygmunt Gross Jan oralsk 
madagaskarskie) strumieniach poławiane są raki 4 letnie, długości | Jarcs, Kazimierz Kucharski Filiwze M Mów 7 D 
s ; 20 centimetrów. Pod względem owoców kraj ten : ki, Juljnsz Morawski, Albin Zbaraż 
Rozruchy studenckie w Barcelonie, o których mniej hojnie uposażony) Śprowadzeni tam kucha- Olchowy, Jan Tokarzewski, Alfred Wallisch z postę- >, ATaŻa 
wiadomo x depesz, przybrały wcale poważny | rze europejscy rozkrz „l. h ATA S 1 pem dobrym; Aleksander Bandrowski, Wiktor Jaśkie- Stusząk, 
charakter, a były odpowiedzią na nietaktowne krajowców. Go prawda ri e 5 ry bij LA Teodor Krasnodębski, Gustaw Lesser, Marceli 0. Koni 
postąpienie rządu z antiklerykalnym docentem | stawiają kk la 0 Ay ne! w: ię cą Malitowski, Tadeusz Piotrowski, FEugenjusz Polu- Dukli ( 
dr. Odonem de Buen. Ow profesor, wydawca ty- W PA ECA ka siĘ gr. Mię: ho szyński i Marjan Zajączkowski z postępem dostate- Pr 
godnika Las Dominicales del Libre Pensamiento | potraw. Każdy ze ws HAA ding T) q | zm. » Pującen 
jest autorem nżywanego w akademji barcelońskiej | sobą i bałoni SIE za SĘ "Dla urzędników asekuracyjnych aktywowało „. »L 
podręcznika geologji. Biskup barceloński uznał, | |ikworami: za Ka ask 4 a bape kia ministerstwo sprawiedliwości przy uniwersytecie wie- p @czorı 
że podręcznik dr. Odona de Buen zawiera szcze- | kach ptaszki upieczone Be ea 3 ah deńskim dwuletni kurs. Wykładaną będzie statystyka „. 80i 
góły sprzeczne z nauką kościoła, zaczem wyje- imion EROS: p A z 2 ył a iu | matematyczna i wiademości z dziedziny asekuracji, Iny 1 
dnał, iż ową książkę wpisano na czarny indeks, dię otwarcie a ad d r. A PN g E Kursa rozpoczynają się z rokiem szkolnym 1895,8. Mordow 
autora obłożył klątwą nadto zaś wniósł do rządu jest chleb. Stanowi on JE Mada ka 53029 a W pierwszem półroczu według ustalonego już planu Piecznie 
prośbę o zakazanie książki w drodze urzędowej | miot zb EB. T Y A kre ków będzie wykładaną matematyka przez 4 godziny ty „a, k 
i złożenie autora z godności profesorskiej. Na A SER anna U Ery 0 F ji R orig A ' | godniowo, a przez 2 godziny będą si} odbywać ówi- 3 Winąw 
wiadomość o tem, zapanowało w kołach stu- | czch tra EL GO ej z RAA. a ra F A czenia matematyczne. Uczęszczającym na te kursa blali n 
denckich powszechne oburzenie, gdyż dr. Odon | va kilo garry, a Jego dochodzi do -< ir. | wolno słuchać wykładów ekonomji, skarbowości, wszy | 
de Buen cieszy się wielką u nich sympatją. 4 prawa handlowego i wekslowego. Na kurs asekura- / ką zn 
Przed pałacem biskupim zebrały się tłumy mło- cyjny wolno uczęszczać zwyczajnym i nadzwyczajnym °° Się j 
dzieży i poczęły bombardować okna kamieniami, KRONI słuchaczom prawa i filozofji. Do egzaminu będą S 
miotając zarazem obelżywe okrzyki. Policja roz- Ë KA. przypuszozeni oi słuchacze knreu asekuracyjnego, 10 ol 
pądziła tłamy. Nazajutrz był dr. Odon de Buen - którzy słuchali matematyki na którymkolwiek uni- P"ZY ul 
przy pojawieniu się w sali wykładowej przedmio- Pamiątajmy o fundacji imienia Tadeusza | wersytecie. liczący 
tem gorących owacyj, przyczem krzyczano: | Kościuszki. Reforma stowarzyszeń zarebkowych I go- Tałogow 
„pereat!“ biskupowi. Wobec tego uznał rektor d | «== — spodarczych. Według N. fr. Pr., minister spra- Pijany 
za stosowne zawiesić na razie wykłady dr. Odona Bjarjusz lwowski. wiedliwości hr. Głleispach zwołuje w d. 28. bm. FWiadkó 
de Buen. To jednak pogorszyło jeszcze sytuację. Piątek 18. października. ekspertyzę rzeczoznawców, której zadaniem będzie skie pı 
D. 9. bm. miesiąca o godzinie 9ej przed połu- Teatr hr. Skarbka: „Andrea“. Początek o go- | rozpatrzenie obecnego ustawodawstwa co do stowa- Fużby 
dniem zebrali się studenci w znacznej liczbie | dzinie 7. wieczorem. rzyszeń zarobkowych i gospodarczych i zaopinj„wa- "9 sero: 
w dziedzińcu uniwersyteckim. Niebawem potem p 3 nie szeregu kwestyj, do reformy tego ustawodawstwa  Zwł 
nadszedł prof. Odon de Buen, entuzjastycznie Wiadomości osobiste. Prezydent wyższ. sądu | Się odnoszących. W skład rzeczonej ekspertyzy za- chnego. 
powitany. Na zapytanie, czy wykładać będzie, | kraj. dr Tehorznioki wyjechał na wizytację są- | prosił minister z Galicji dwie osobistości: p. Stan. Up 
odparł, iż o godzinie Gej rano doszło go pismo | dów bukowińskich. Szozepanowskiego i dra Tadeusza Skałkowskiego. Agliardi 
rektora, zawieszające narazie jego wykłady. Stu- Kalendarz. Piątek (18.): Łukasza ewang. — | Pytania, które zostaną ekspertyzie przedłożone, doty- tińskie, 
denoi wydelegowzli zaraz komitet i wysłali go | Wschód słońca o godzinie 6. minut 0, zachód o | 023: 1. postanowień organizacyjnych; 2. administra- "tóre w 
do rektora z prośbą o eofnięcie surowego zarzą- | godzinie 4. minnt 59. cji stowarzyszeń; 3. zarządu majątkiem; 4. obo- „M 
dzenia. Żądaniu temu oparł się rektor stanowczo. | Kalend. myśliwski. Wolno polować na wiązka poręki i konkursu; 5. stanowiska występu- Ks, Sto; 
Wówezas cały uniwersytet zahuczał od okrsy- | jelenie, kozły (rozacze), zające, przepiórki i dzikie go- jących ze stowarzyszenia ozłonków ; 6. nadzoru pań- tivari i, 
ków, lżących biskupa i rektora. Musiano wezwać | łębie, dropie i pardwy, bażanty i kuropatwy i | stwowego. węgiers 
dopiero policję, która płazując, tłam rozpędziła, | ptactwo wedne i błotne w ogólności. Podpalenie. Przed trybunałem przysięgłych od- Kościeln 
a najbardziej hałasujących osadziła w areszcie. Zabawa ludowa z powodu otwarcia gimnazjum | była Się onegdaj rozprawa przeciw 24 letniemu Mi- |emy 
Widownią utarczek takich e policją, a na- | polskiego, odbędzie się w sobotę, dnia 19. paździer- chałowi Szpakowi, wyrobnikowi oskarzonemu o zbro- Xoro t 
wet z żandarmerją, stały się następnie ulice i place | nika rb. w sali Czytelni ludowej w Cieszynie, | dnię podpalenia, popełaioną dnia 6 maja b. r. w *Iągu 
miasta. „Cała stolica — pisze korespendent je- | a to z powodu, iż otwarcie gimnazjum nastąpiło tak Barszczowicach. Pomimo obciążających zeznań 18 |88 a 
dnego z pism niemieckich — w poruszeniu, a | niespodzianie, że lud szląski należycie uwiadomiony | Świadków, wypierał się Szpak winy, nie mógł je- iwiad 
ruch ten działa zaraźliwie i na inne uniwersy- | być nie mógł, wskutek cze:o udział w uroczystości dnak udowodnić swego alibi w krytycznej nocy. Sę- *7n8 
tety. Opinja publiczna staje po stronie studentów“, | nie mógł być zbyt liczny. Komitet urządzający ma dziowie potwierdzili jego winę co do podpalenia Riiast 
p zamiar pisei niniejszą zabawę dać sposobność do (EE: a trybunał skazał go na 5 lat oięż- M D: 
i wymiany myśli. iego więzienia z postem co dni 14 i ciemni „M, PS 
Londyńska Pall Mall Gazette zdaje sprawę Program zabawy jest następujący : (6) godzinie 3 każdą rocznicę Śówiónej zbrodni. a. Wi 
z rozmowy, jaką jeden ze wepółpracowników | („„ołudniu obejrzenie gmachu gimnazjalnego ; Zjazd producentów ropy. O j iu Stani 
miał z dr. Michaux o zamordowaniu Anglika POP" J kę aj > LAA ak I (sda py. Onegdaj popołudniu pij 
Stokes K Kapi Lothai -af po. | dnie 4 popoł. zebranie w hotelu Ozyteini ludowej odbyli uczestnicy zjazdu dodatkowe zgromadzenie, na 
tokesa w Kongo. Kapitan Lothaire miat po- | i wspólny obiad, przemówienia, muzyka i śpiewy ; | którem zawiązany został „komitet połączonych pro- ją 
między papierami WE EH a poczem zabawa z tańcami. i ' | ducentów surowca naftowego w Galicji. Prózzeów mierz 1 
zał z powodu zamordowania Emina, ist Sto- Jubileusz dra Franciszka Smolki. Szlachetną | wybrano Augusta Gorayskiego, wiceprezesami Zillicha Mzymie 
kesa, w którym tenże, w zamian za pewną A a ; ; > ANC 0 aa RA. 
A : „ME 7 .2 | myśl uczczenia dra Fr. Smolki powzięła izba ręko- | | Szczepanowskiego. Komitet podzielił się na 3 sek- “Ykład 
ilość kości słoniowej, ofiarował się poprowadzić | gziejnicza lwowska i Towar t trzeleckie i cje: statutową, statyst acl g pe Prof 
Kibonga ku wicnodnierną wybrzażu. Pe 3 brano komitet  Ściślejszy dilea Ai onia prda taryfową sed > sa iw w ta We Fra 
natychmiast kazał Stokes'a sprowadzić z na 3 , A » l 
rzeki Tthuri do oedi. bo Ads prabóiw uroczystego obchodu i poczynienia doń przygotowań. Pożary. W Łętowni (pow. Nisko) spłonęło 17 *nysh 
z i : Dzień 5. listopada obrano jako dzień uroczystości ospodarstw wiejskich ; bki jest 
niemu skargę o sprzedawanie broni Arabom. ieważ wad ; J5105017 CA m. ; szkoda około 10.000 sł. — „_J 
Lo(EsisA, AA witonów l ros Wrybunal sadowy, Ph w dnin tym obchodzi czeigodny mąż ośm- | W Zaborowie (pow. Brzesko) pochłonął pożar 17 Natyki 
Mich f ł jedynie ïako tł Mich ziesiątą piątą rocznicą swych urodzin. W roku zaś | domów mieszkalnych i 9 stodół z zapasami; szkoda Przygot 
E Atek S moli inani i hiewdofdłcić do bieżącym npływa: 50 lat od chwili skazania go za | obliczona na 11.995 zł. — W Czułówku ' (powiat KA: 
f Mienia g kał Bay dna g kE cda: współudział w walce o niepodległość narodu na karę | Kraków) aniszozył pożar zabndowania gospodarskie p 
ię ln Tyś , yJ y (miazgi, 55 lat mija od chwili obrania go prezyden- | z zapasami, zrządzając szkodę na około 4.000 sł. — pak, b. 
, = i : i 
Wymieniany w ostatnich czasach tak czę- TE rz Tr a 4 Se EA po- W Ustrzykach Dolnych (pow. Lisko) spłonęło 10 2,1 pl 
sto belgijski kapitan Lothaire, jest tym samym, | ozozn j pracy dla dobra narodu i oj- | domów mieszkalnych, z tych dwa ubezpieczone; gu 
który jako komendant stacji Kirundu nad Kon- i Komitet mieszczański, urządzający obchód pa = o ahot =m choler kraj d Moja | 
= s . 4 i . , 5 i 4 w Kr i 
B9 > eo 1894 przyjmował ekspedycję | miątkowej rocznicy dra Smolki, odbył w środę wie- | października 1895 reka AR AT S y w 
VW. . e "bem ery E ię EE" u p. Niemczy | następujący : Fi; 
j owskiego i uchwalił prosić o celebrowanie nabo w ieci i „ »*okołi 
Depesza jenerała Duchesne do rządu fran- żeństwa ks. arcybiskupa Morawstiego, a o przemowę | została MOP Wa, nd EE" ca Si 
cuskiego donosi, „że w braku innego pożywienia | w świątyni ks. arcybiskupa Iasakowicza. Również W powiecie ti A r ‘adewe 
dzielni żołnierze francuscy znajdą wszędzie pod- | uchwalono prosić towarzystwo śpiewackie „Lutnia“ | zostaje nadal jedna osoba w fosan SU TEN, a p X 
dostatkiem ryżu i świeżego mięsa.“ Doniesienie | o wzięcie udziału w nabożeństwie. Komitet podzielił W powiecie sokalskim, w Bye . ouA 
to rozwiewa legendę o potrawkach s ibisów, | się na komisje, które zajmą się wykonaniem poszcze- | z dnia oora s ba ate pozestaje 
żółwiach w pomidorowym sosie i pieczystem | gólnych uchwał komitetu. Również postanowiono W powiecie tarnopolskim M + t ni Pap K. 
z papug, które to potrawy były uważane do- | odnieść się do dyrekcji teatru hr. Skarbka z prośbą | wała i pozostaja w leczenin jed Po 0 R 
tychczas jako ulubione na Madagaskarze. Wła- | o urządzenie w dniu uroczystości odpowiedniego | zachorowiała i pozostaje w ladia [a a 4 AE je D 
kciwie pożywieniem narodowem jest tam ryż go- | przedstawienia. Tarnopolu pozostało z dnia po FM q Je Kan a; w, che o 
towany w wodzie, maniok i gotowane mięso. Egzamina lasowo. Przed komisją egzaminacyj- | chorych, s tych jedna osoba 4 Ei niego ph osób adży 
Jako napoju używają wody lub rumu-z wyspy | ną, da której składu wchodzili: Antoni Goralczyk, czeniu sześć osób; w Zagrobeli Er + PA A ję Wa”: tulegi: 
Maurycego (po 20 centimów litr). Pewien gatu- | radca i krajowy inspektor lasowy jako przewodni- | pozostała w leczeniu z dnia o adni E W 
nek garbatego wołu, który się tuczy kukurydzą, czący; Józef Flechuer, lustrator lasów; Fryderyk W powiecie tredibowólakiiń + Fr” e OJEG 
daje mięso wyborowe, a tak tanie, że najbie- | Klusiok, lustrator iasów ; Poderyk Schupp, inspektor | z dnia poprzedniege nadal w Ea : Pops. Ró itjanór 
dniejsi mogą je jadać przynajmniej raz na dzień. Í lasów miejskich; Herman Sehenring, komisarz in- " pozostały 2, zachorowały 2 BZ Ii: NE 
spodziewanie dla wszystkich, grała doskonale į na stole, widzicie, million, ta zgłoska llio będzie  śnisłc a ZEREM ~i 
| w winta. To do tego stopnia uradowało Achlibi- | również równą rosyjskiemu "e Tak? A u sło- | aa JE AR EE Aga zę” Warsz 
nowa, że gotów EU igo był z tydzień o wie brillant zgłoska lla — dla czego nie może | strofie. 7 i r i Mać pe A 
w tej dziurze. Grali po czterystą za kopiejkę, ; być równą czterem głoskom llia? Oczywiście I mi je — i 
prawda, z kurą i kogutkiem, ale tylko dla wła- | jedno / jest anene, i należy pisać PA awk: A a Sj ŁO ię. lyn ka 
snej przyjemności, a nie dla interesu Szezegól- | Zrozumiano ? smutnego i szarego, jak cję b W dA: h e] | 
niej na to ostatnie nastawał Antoni Iwanowicz Dalej już się gra ciągnęła szczęśliwie, je- | zaszedł do numera pre iacit w : nta 10; w 
i dla tego stanowczo nie cheiał płacić przegranej | żeli nie zważać na małego szlema, rozegranego | komisjoner, piękny brodat m kosy "Fr sko d B 
w wysokości rubla i pięćdziesięciupięciu kopie- | przez Achlibinowa i Antoniego Iwanowicza bez | przy tej sposobności na w Gi kaje > Gd ost ja 
jek. Wszystkim było bardzo wesoło i tylko je- | siedmiu. Szlem tem wprowadził ich w tak nie- | mu rzekli, że oczekują na GR A Le 3 
den raz wypalił Tyrowierow maleńkie kazanie zwykłe zakłopotanie, że długo patrzyli się wza- oświadczył im: ie a m 
partnerce. - jemnie na siebie w milczeniu, a za to von Man- I — U nas, we Władykaukazie, pięknej po- elnia 
— Przepraszam, pani — rzekł — muszę na | teufel śmiała się z całego serca. gody nie bywa. Deszcz leje ezasami i sto dni z (8 
chwilkę przerwać grę. Nie wiem, przesłyszałem Deszcz lał i następnego dnia i następnej | raędn. yjemy przecież w okelic y% w każ sy: 
się, czy też rzeczywiście wymówiliście słowo: | nocy, a porównanie z potopem z testamentu | deszezu dla wszystkich ERA s, ia = = i 
„partnor“. starego zakonu coraz częściej i częściej przy- | Kaukazu. p a.TZE yioo 
sów Wymówiłam — odpowiedziała ta zdzi- chodziło im na myśl. Antoni Iwanowicz zape- — Cóż więc robió? — zapytał z rozpaczą Fojaż 
wiona. ~ Albo co ? , , , : wniał, że różnica zawiera się*tylko w tem, iż | Achlibinow. bnia 
a w, zap koma LID. AAA „ADI AJBI a Gi czystych bydląt po siedm par, a nie- — Jechać najspokojniej. W górach dzisiaj 
nym jązyku na świecie. 4 czystych po parze, a tutaj w hotelu nieczystych | napewno deszczu nie ma. Odjedziecie dwadsie- ernai 
— A po francusku partner : bydląt jest po siedm par, a czystych nie ma | bcia wiorst i pojedziecie suchą dr wani 
— Aha! Raczycie mówić partner, a nie | wcale, ale za to Chamów nie jeden, lecz wielu. Wiadomość ta wprawiła i h Eg t ' dai 
partnor. Gdy mówię or, to znaczy w językn | Nakoniec, zaczęli wszyscy nie na żarty myśleć | chwyt. Nie chcieli n s Aahh laea brd 
francuskim jest zakończenie eur, naprzykład, | nad tem, co dalej będzie ? najęli sobie osobn SĘ ów d T yliżansie, lees «yna, 
gouverneur. To zrozumiałe, ale skądże się wziął Achlibinow ostrożnie i delikatnie wypyty- | wy z kon AO zd ihi A o Lwy ` poczto- koa 
dźwięk e? Nareszcia partner, jest słowo angiel- | wał się Idy Mikołajównej — takie imię nosiła | tkaniu trąbił Kmiejonar. aleo tylko, aug di ts 
skie, a nie francuskie, dlatego nie mamy po- | de Bosseaubor - von Manteufel — o jej prze- | zabrali ze sobą jsk AAC „o. ylko, ady “lasta 
trzeby kaleczyć go i przenosić akcentu na osta- | szłość i przekonywał się, że to był jeden nie- | różniejszych artykułów spożyw jwięcej RA $ D 
tnią zgłoskę, lecz należy mówić pártner. przerwany łańcuch cierpień. Turowierow z nie- | fetów po stijo nie chwali ke ET 3 ń do 
— Rzekłem tray trefy — powtarzał Bol- | pokojem śledził postępowanie swego przyjaciela | wicz przeczył temu, mówi A eD a La satek. 
derajew. i niechętnie kiwał głową. Zdawało mu się, że | downe, lecz że GAIA: Z Pioch sob 2 A LL i l iski 
- Zawsze trzeba zwracać uwagę na pi- | wicedyrektor zanadto się zachwyca jasnowłosą | cej wina Boszkótnie Rodi r y asala, i 
sowaię tego języka, £ którego się bierze dane damą. Oddawał jej sprawiedliwość, odczuwał przer ędzić miano nie w. Mietach + dolinie itot 
słowo — ciągnął dalej Turowierow — przy również pewne przyjemne wrażenie, gdy sze- | Gruzji, gdzie teras czterdzieści stopni upału, Ywał 
nieuwadze może powstać zamięszanie. Naprzy- | leszcząc swemi jedwabnemi sukniami, wdzię' | leoz u podnóża Kazbeku, na wysokości biecia Za 
kład słowo briliant... czuie i cicho wchodziła do pokoju. tysięty stóp, gdzie aze być a o i RE g 
— Wy trefów nie podtrzymujacie ? — nie Podobała się Turowierowowi z swego wycha- | stopni, jeżeli nie zimna to sM ła Wach tan 
przestawał pytać Bolderajew. chania i zamiłowania czystości: i szyjka i pa- (Ciąg dala wzsiąpi) ró 
— Przepraszam. Pozwólcie mi napisać tutaj gaokcie i breloki u bransolety — wszystko ja- Dann kami, 
+ mana RA i m. pokazała m AA 2 amt = pea | m ZAPOZNA A 4 M 0 ra m ETE ia A AŚ oks] tając 
miene BALSAM DE MECGA J. IANATOWICZ *woj 
i nieprzyjemny zapach _ znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania Łwów, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka 1. 11 R. 
wdzięków ak do późnej starości, słoiczek na jednorazowe użycie & zł. Kraków, onai 1. 30. — Czerniowce, Rynek 1 2. KS! 
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tawinąwszy się w pierzynę, udała nieżywą. 
Oblali mordercy podłogę i sprzęty okowitą i podpa- 


małogowi pijaństwa, a gdy onegdaj wieczorem znowu 
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w Ruzdwianach pozostały 2, zachorowały 2, umarła 
» pozostają 3; w Strusowie pozostały 8; w War- 
waryńcach pozostały 2. Razem pozostało w leczenin 
Zz dnia poprzedniego osób 21, zachorowało 6, umarło 

» Pozostaja nadal w leczeniu 22 osób. 

„ Gwardjanami zgromadzeń 00. Bernardynów 
Mianowani zostali na kapitule w Alwernji: Dla Al- 
wernji O. Stefan Pedworski, Krakowa 0. Justyn 

zaflarski, Lwowa O. Bruno Nowakowski. Przewor- 
ska O. Felicjan Firek, Sambora O. Duklan Jaworski, 
1ATnowa O. Salezy Scisłowicz, Sokala O. Ferdynand 
Moralski, Kalwarji O. Duklaa Zając, Leżaiska O. Łu- 

asz Dankiewicz, Rzeszowa 0. Hipolit Smiałowski, 
raża O. Letus Olszewski, Leszniowa 0. Leon Pa- 
stuszak, Brzeżan 0. Maurycy Miętus, Krystynopola 
0. Konrad Forystek, Gwoźdzca O. Serafin Nowak, 
ukli O. Antoni Kupiec. 

, Praktyki zbójeckie „objeżdżczyków. O nastę- 
Pującem okrcpnem zdarzeniu donoszą z Witkowa: 

, „Do wsi Studzieńca pod Powidzem przybyło 
wieczorem trzech żełnierzy rosyjskich (objeżdżczyków) 
0 gościńca pani Wawrzynkiewiczowej. Około go: 
ziny 10. rzucili się na właścicielkę gościńca i za- 
mordowali ją oraz służącą. Dorosłą jej córkę niebez- 
Piecznie poranili, również drugą dziewczynę służe- 
boa, która tylko w ten sposób Śmierci uszła, że 
Poczem 


Wszy takowe, oddalili się. zabrawszy całą gotówkę, 
aką znaleźli, w nadziei, że cały dom i trupy spłoną, 


Samobójstwa. Onegdajszej nocy między godz. 8 
a 10 obwiesił się na strychu nad stajnią pod 1. 26 
Przy ulicy Chorążczyzny, stangret Michał Fiktarz 
tłczący lat 33 Oddawał on się od niejakiego czasu 


Pijany wrócił do domu, czyniła mu żona wobec 
Świadków w łagodny sposób przedstawienia, że przez 
takie prowadzenie się naraża siebie i ją ma utratę 
Błużby i nędzę. Wyrzuty te Fiktarz tak sobie wziął 


0 serca, że wkrótce potem odebrał sobie życie. 
— Zwłoki odesłano do kostnicy szpitala powsze 
chnego. 


Upomnienie kanoniczne. Nuncjusz apostolski 
Agliardi wystosował do ks. Stojałowskiego pismo ła- 
cińskie, doręczone mu dnia 10. b. m. w Cieszynie, 
które w języku polskim opiewa: 

„My Antoni Agliardi itd. Ponieważ Wielebny 
ks, Stojałowski Stanisław należy do archidjecerji An- 
ivari i, jak wiadomo, jego pobyt w państwie austro- 
Węgierskiem publiczny zamąca spokój i psuje karność 

ościelną, przeto my powagą świętej stolicy nakazu- 
emy z obowiązkiem ścisłego posłuszeństwa, aby, 
skoro tylko opuści więzienie, ndał się w prze- 
Jiągu 8 dni pod karą suspensy do swo 
jej archidjecezji Antivari; zarazem o- 
iwiadczamy, że to upomnienie kanoni- 
zne jest zgoła peremptoryczne za- 
niast trzękrotnege upomnienia. 

Dan w Wiedniu dnia 8. października 1895. 

M. P.) Antoni Arcybiskup Cezarejski w. r. 
À Wielebnemu kaiędzu 
Stanisławowi Stojałowskiemu. 


Język włoski na politechnice. Profesor Kazi- 
mierz Koniński, były tłómacz przy ministerstwie w 
zymie, lektor języka włoskiego, rozpoczyna swoje 
sykłady w szkole politechnicznej z dniem 18. b. m. 
Profesor Koniński przybył do nas z zagranicy, gdzie 
We Francji i Włoszech „udzielał w szkołach publi- 
*znysh języków włoskiego i francuskiego. P. Koniń- 
iki jest autorem podręcznika polsko-włoskiego i gra- 
natyki polsko-włoskiej dla szkół wyższych, a nadto 
Przygotował już do do druku słownik etymologiczno- 
Analogiczny tegoż samego jęsyka. 

P. Robent Poselt, wielce utalentowany skrzy- 
bek, b, ueseń konserwatorjum lwowskiego, a nastę- 
dnie pragskiego. wyjechał obecnie do Paryża, celem 
ystatecznego wydoskonalenia się w grze skrzypcowej. 

Bronisław Soltys, artysta rzeźbiarz, przeniósł 
IWoją pracownię na uł. Piekar.ką 1, 14. 

Wieczorek hnmorystyczny na dochód towarz. 
nSzkoły ludowej“ odbędzie się w niedziel w sali 
Sokoła“ o g. 7. wieczorem. 

e xradki na esla użyteczneśał pubiicznej lub 28- 
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Dla biednej wdowy Melanii Akorobeckiej mieszkającej 

w szkole św. Antoniego nadesłali pp. Władysławowie 
Toungowie 3 6 
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Książę indyjski na wojażu. 
Do niedzwna jeszcze krążyły w Polsce glu- 
he opowieści o słynnym  wojaża pewnego 


adży indyjskiego: gdziek na początku tege 


tulecią, po ziemiach naszych. Obecnie w War- 
Wawie znaleziono manuskrypt pamiętnika ka. 
klojsego Niedzielskiego, prowinejała OO. Augu- 
tjanów, w którym mieścisię wzmianka o pobycie 
łwego księcia w Waursagwie. Oto co pisze km. 
Niedzielski : 
pRoku 1816, im Februario, zjawił się w 
Warszawie królewie arakański, książę indyjski 
adący na wojaż, który ze Lwowa przybył. 
-ocg że stanął w prywatnym domu za Barna- 
lynkami, siraciwszy pieniądze we Lwowie, u 
iwej gospodyni pożyczył 12 złp., dawszy w sza- 
tawę suknie Ona, uznawszy je za bardzo bo 
iako, po wyjściu jego do miasta, dała znać na 
dra żołnierzom. Dla podejrzenia, czy nie 
Bst jaki szpieg, wzięto go do aresztu na ratusz. 
eoz „gdy przejrzano paazporia i listy cesarza 
mstrjackiego, do niego pizene, posnawszy rze- 
elnie godność jego stanu, s najprzyswoitszem 
Bzanowaniem z ratusza pojązdem zajechał do 
»ałacu W. Ks. Konstantyna, skąd w czasie 
Fzygwoitym, przystojnie obdarzony pieniędzmi, 
vyjechał s Warszawy pod eskortą honorową na 
I 80 Petersburga, podług swego upodo- 
nią. 


Nadmienimy nawiasem, że wspomniane SJ. | 


Żernadynki miały podówczas kościół pod we- 
waniem Św. Klary pray zbiegu Marjensztadu 
' ul. Grodzką, gdzie się teraz Nowy Zjazd za- 
myna, a w pobliżu był odwach, gdzie dziś Mu 
sum Przemysłu i Rolnictwa, ratusz zaś wzno- 
it się natenczas pośrodku rynku Starego 
Miasta. 

Dalszych losów „księcia indyjskiego* i au- 

dr zajmującej opowieści, i my nie znamy. Nie 
nadomo więc zgoła, czy ten „królewie ara- 
‘ański,“ który wbrew pojęciu o nabobach in- 
Yjskich, zadłużał się wszędy, był jeno neśla- 
Owo awanturników XVIII stnlecia, ozy też 
stotnie pochodził s krwi królewskiej i poczy- 
(ywał za słaszne, by mu pieniędzy dostar- 
zano, 
A Królestwo Arakan istniało rzeczywikcie za 
algesem, nad satoką Bengalską, i słynęło 
, Urodzajności. Nad gęsto zamieszkałem tam 
lemieniem rogów panował władea, przezy- 
"Bjący się królem Słonia Białego. W r. 1788 
Awojowali królestwo Arakańskie Birmańczycf, 
w r. 1834 Anglicy, i od tego czasu stał się 
Cirkin peovica Ddy) Wiio liro 
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Wiadomości literackie 1 artysiyczie. 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka’: 
Dz'ś w niątek „Andrea“, komedja w 4 aktach Wi- 
ktoryəs Sardon; jutro w sobotę „Otello“, tragedja 
w 5 « «ub Szekspir'a.3 

,<<zały urzędniczej“ nr. 20 z dn'a 15. b. m. 
kruszy miodzy innemi siarczyście kopje o ulgi dla 
inspektorów podatkowych, jęczących pod nadmiarem 
pracy i zbyt wielkiej a nieuzasadnionej zawisłości od 
starostwa. Bardzo słuszna uwagi o gautschowskich 
rozporządzeniach szkolcych podaje z okazji powrotu 
bar. Gantechn da steru oświaty, podaje artykuł wstę- 
pay. W fejletonie po dłuższej przerwie pojawił się 
znowu „Sfinke*, aby odsłonić dalsze karty „Z księgi 
doświadczeń”, nie zawsze -—' zdaniem naszem — 
słuszne, ale zawsze cięte i pełue humoru. 
[Eo z eege 


W sprawie przemysłu girzełni: nego. Od je- 
dnego z kierowników otrzymujemy następujący list: 
Powiatowa dyrekcja skarbu w Żółkw. z polecenia 
krajowej dyrekcji skarbu zabroniła gorzelnikom roz- 
porządzeniem z dnia 12. lipca 1895 roku l. 15.666 
pewnej czynności w technicznem prowadzeniu go- 
rzelń, czynności nabytej li tylko ich wiedzą i 
praktyką. 

Rozchodzi się tu na oko o niewielką zmianę w 
postępowaniu technicznnem w gorzolni, w rzeczy 
samej o rzecz bardzo ważną, gdyż ściśle opartą na 
prawach teorji, mianowicie by im pozwolono za- 
dawać drożdżami zacier Świeży ochłodzony w kadzi 
zaciernej, a nie w kadzi fermentacyjnej, zadawać go 
jednak i nżywać tę kadź tylko stosownie do $. 54 
ustawy z dnia 20. czerwca 1888 roku, to jest uży- 
wać tę kadź jako naczynie służące do zadawania 
świeżego zacieru drożdżami — naczynia zaś takie są 
właśnie wymienione pod tymże paragrafefh a puktem 
g) oznaczone. 

Wszelkie wnoszone proźby i rekursa oparte na 
autentyczności $$. 90. i 54. ustawy gorzelniczej z 
dnia 20. czerwca 1888 dz. u. p. nr. 95. nie odniosły 
najmniejszego rezultatu i kazano udać się nam aż 
wprost do ministerstwa. 

Ministerstwo zaś, jeżeli zechce pójść w ślad za 
I. i IL instancją władzy skarbowej, ukrócł i tak już 
berdzo szczupłą, bo przymusową, gdyż li tylko na 
gospodarstwie wiejskiem opartą, jaką taką rentowność 
pędzenia gorzelń. 

Gorzelnictwo zaś, ten jedyny nasz najwięcej roz- 
winięty przemysł w kraju, co zyska na tem? Chyba 
tylko to, iż zadadzą mu cios i to bardzo dotkliwy — 
bo i któż może zaręczyć, ił z nowym podobnym 
lub jakim innym wynalazkiem w technice gorzel- 
nianej nie będzie to samo? 

Rząd zechce sobie powiedzieć, iż zastosowanie 
tego wynalazku sprzeciwia się ustawie grzelnianej z 
1888 roku, szanowna techniczna kontrola poprze to 
zdanie i koniec kchcem gorzelnictwo nasze nie będzie 
się mogło rozwijać na równi z krajami ościennymi, 
jako też stosownie do wiedzy :i wykształcenia na- 
szych kierowników gorzelń. 

Co właściwie rządowi przyjdzie, iż z powodu jego 
widzimisię — a nie mogę pominąć pośredników na- 
szych, naszej kontroli technicznej — obywatel, mó- 
wiąc saś językiem urzędowym, przedsiębiorca go- 
rzelni, pesiadając gorzelnię postępową, w którą wło- 
żył tysiące, do prowadzenia której przyjął sobie 
kierownika odpowiednio wykształconego, będzie miał 
mniejszą rentowność przedsiębiorstwa ? 

Co właściwie, — pytam — skorzystają wla- 
dze skarbowe, nakładając hamulec na rozwój ga- 
rzelnietwa ? 

Do ezego właśnie istnieje ' kontrota techniczna, 
ten pośrednik między rządem a przedsiębiorcami, 
który przecie powinien zroznmieó na co natrańć moźe 
wzbranianie podobnych rzeczy ? 

Niestety jak jnż od lat siedmiu widzimy, że or- 
gana kontroli technicznej zupełnie chybiają swemu 
powołaniu i daleko odbiegły od swego właściwego 
celu. — Czyja w tem wina, nie do nas należy 
rozstrzygać, 

Zdaje się, iż najkompetentniejszą ntroną w poin- 
formowaniu władz, czyli można podobna rozporzą- 
dzenie wydawać, była w tym razie kontrola techni- 
amna — A ta zaś, jeżeli jest taką, jaką bzć powinna, 
powinna była orzec, iź takie rozporządzenie abso- 
lutnie w życie wsjść nie moża — jednak, czy py- 
tano o to organa kontroli teenicznej ? 

Wątpimy | 

Qzłowisk bowiem na tem polu fachowo wy- 
kształcony, zawsze nazwię powyższe rezpocządzenie 
nonsensem — żadnego bowiem uszczerbku skarb 
państwa nie zazna, czyli ja drożdże zmięszam ze 
śnieżym zacierem w kadzi zaciernej i zaraz oddam 
ów sacier w celu fermentacji jednej z kadek fermen- 


tacyjnych, czyli też te drożdże zmięszar dopiero w | pule Nelidowa. 


kadzi fermentacyjnej. 


= Na pozór. jest to rzecz małej wagi, trzeba 
jednak wiedzieć, jak już nadmieniłem, iż rozchodzi 
sią tutaj o rzo6z Bviśle g tecrją złączoną, to jest 


o to, by każdn komórka drożdżowa jak najlepiej 
i najdokładniej zaięszać się mogła x najmniejszą 
cząstką cukru w zacierze się znajdującą, by dopiero 
później rozpocząć w kadzi fermentacyjnej ferment 
silay i odporny na wszelkie szkodliwe fermentacje 
oboe termenta i bakterie — ułgdy zaś tego nie 
osiągco my, mięstając kociubą drożdże ze świeżym 


zaciera ow kadzi fermentacyjnej, snś mięszając 
drożdże + kadzi zaciernej, to właśnie ta rzecz sią 
osiąga -- w kadzi bowiem  zaoiernej śnajduje się 
zawsze, srybko się obracające, mięszadło mecha- 


aiczne. ; ` | 
Chcemy w to wiersyć, iż krajowa dyrekcja 


skarbowa po zbadaniu tej rzeczy i po zasiągnięciu 
zdań swych panów fachowców uczyni odpowiednie 
kroki i postara się © to, iż z ministarstwa wyjdzie 
rozporządzenie, znoszące rozporządzenie z dnia 12. 
lipca, jak również wierzmy, iż długo czekać nam na 
to nie dadzą, gdyż wiadamem jest zapewne władzom 
skarbowym, że kampanja 1895/96 roku w większej 
części gorzelń rozpoczętą już została, a sprawa ta 
dla kogoś mało znacząca, jest tak dla przedsiębior- 
ców gorzelń, jako też i dla nas kierowników, bardzo 
wielkiej wagi, tracimy bowiem przez przymnsowe 
Zastosowanie się do rozporządzenia z dnia 12. lipca 
1895 roku, nie powiem dużo, ale co najmniej 1*/, 
w wydajności alkoholu z jednego kilograma skrobki, 
czego, jak się spodziewamy, rząd wcale nie pragnie. 
8 


Kenkurercja — konkuremoja !! Zawsze w kilku mie- 
sięcznych pauzach ogłasza jakiś ajent asekuracyjny, 
rozumie Bię w pewnych obskurnych pisemkach i natural- 
nie w interesie publicznośsi (1?) wyjętą notatkę przeciw 
temu lub owemu Towarzystwu asekuracyjnemu. 

| tymi dniami reprodukowały pewne polskie pisma 
artykuł 0 amerykańskieh towarzystwach ubezpieczeń, a 
rzeczywiśe e poznać można było na pierwszy rzut oka 
jednakową stylizację, że notatki te z jednej i tej samej 
ręki pochodzą. d 

Wielu z naszych pierwszorzędnych właścicieli dóbr, 
ubezpieczonych na wielkie kwoty w amerykańskiem To- 
warzystwie ubezpieczeń „New York" zwróciło się w tej 
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sprawie do prezesa jednego z banków tutejszych z prośbą 
o wyjaśnienie, ile jest prawdy w tych artykułach. Za- 
siagniete przez tegoż pan% osobiście telegrafieznie infor- 
mąsyj i wykazała najoczywistsze kłamstwo na wszystkich 
podejrzeniach, jakoby „New York* znany jako najpier- 
wszy tego rodzaja instytut, miał lub myślał zmienić za- 
kres działania w Austrji i niechaj nikt w podobne konku- 
rencyjne manewry uie wierzy. - 


EEC 4 < 
Ustatnie wiadomości. 

Z Zagrzebia donoszą pod datą 17. b. m.: 
Cesarz odjechał wczoraj wieczór z ministrem- 
prezydentem Banffy m. Demonstracje trwały je- 
szcze cały dzień wczorajszy, chociaż serbska 
chorągiew z prawosławnej cerkwi zdjętą została. 
Nu placu Jelaczicza studenci kroaccy po doko- 
nanym pochodzie po całem mieście spalili chorą. 
giew węgierską. Policja zdawała się sympatyzo- 
wać z demonstrantami i okazała ogromną słabość. 
Odjeżdżając z Zagrzeba, cesarz udzielił wiele 
odznaczeń, tylko szef policji nie otrzymał ża- 
dnego odznaczenia, a natowiast pewien koncy- 
pista policyjny otrzymał pierścień z brylantami. 
Wielu studentów aresztowano. W pismie do bana 
nazwał cesarz owe demonstracje „karygodnemi 
zajściami”. 


Walne zgromhdzenie związku chłopskiego 
dolnej Austrji wydało do ministra rolnictwa hr. 
Ledebura telegram wypowiadający zupełne 
sympatje dla jego programu i saufanie do niego, 
że zdoła przeprowadzić potrzebne dla stanu 
włościańskiego reformy. Minister podziękował 
za to związkowi telegraficznie. 


Na zgromadzenia niemieckich anarchi- 
stów w Berlinie potępiono wrocławski kongres 
socjalnej demokracji niemieckiej, jako dowo- 
dząey, że socjaliści stają sią coraz bardziej 
reakcjonarjuszami, W końcu pokłócili się przy- 
wódzcy anarchistów Wiese i Pawłowicz, obrzu- 
cając się najordynarniejszemi obalgami i odma- 
wiając jeden drugiemu prawa nazywania się 
anarchistą. 


W sprawie pobytu ks. Łobanowa w Ber- 
linie wywodzi Temps, że podróż jego ma sna- 
czenie polityczne tylko o tyle, o ile jest usiło- 
wanem przyłączenie się Rosji i Francji do trój- 
przymierza odnośnia do akcji, jaką mocarstwa 
przedsięwzięły w Konstantynopolu w sprawie 
armeńskiej. Temps pisze, że żałowałby tego, a 
wolałby raczej równorzędną akcję trójprzymierza 
z Francją i Rosją według zasady : „Maszerować 
osobno, bić razem.* Podwójna akcja byłaby, 
zdaniem Temps, pożyteczniejszą, niż wspólna. 


Sprawa armeńska. 

O krwawych zajściach, których widownią 
stał się niedawno Trapezunt, nadeszły dopiero 
teraz wiarygodne wiadomości do stolicy Turcji. 
Z wiadomości tych okazuje się, iż pożałowania 
godne wypadki w Trapezuncie wywołane zostały 
również ze strony armeńskiej. W Trapezuncie 
bawi od pewnego czasu były jeneralny guberna- 
tor Vanu, Bahri pasza, który s powodu swej su- 
rowości w czasie swego urzędowania w Van, jest 
nadzwyczaj znienawidzony przez Armeńczyków. 
Dwukrotnie już dokonywane były zamachy na 
jego życie przez Armeńczyków, a obecnie dopu- 
szczono się po raz trzeci zamachu na jego oso- 
bę w Trapezuncie. Podczas spaceru, który odby- 
wał po mieście Bahri pasza w towarzystwie ko- 
mendanta wojskowego, jenerała dywizji Ahmeda 
Hamdi paszy, strzelili do niego dwaj Armehczy- 
cy, trafiając strzałami obu paszów. Rany oby- 
dwóch wysckich urzędników nie są podobno nie- 
bezpiecznej natury. Ten wypadek był bezpośre- 
dnim powodem rzesi pomiędzy mieszkańcami 
w Trapozuncie, Turkami a Armeńczykami, wśród 
której padło miele ofiar. Co do liczby ofiar, 
istnieją różne wercje. Jedno ze sprawozdań mówi 
o 500 zabitych Armeńczykach, inne twierdzą, że 
zginęło tylko 200 Armeńczyków; s tureckiej 
atrony sapowniają, że zginęło tylko 60 osób. 
Pośrednia cyfra jest najprawdopodobniejsza. We- 
dtug dotychczarowych doniesień pomiędzy ofia- 
rami rzezi byś jeden Grek i jadon Rosjanin. Na- 
tychmiwt pa ybachu rozruchów w Irapezun- 
vie, tamtejszy resyjski konsul zażądeł dla ochro- 
ny rosyjskich poddanych wysłania statku wojen- 
nego dia tego miasta, które te życzenie poparte 
zostało przez rosyjskiego ambasadora w Stam- 
Skoro pierwsze wzburzenie w 
Trapezuncig ucichło, rosyjski konsul, ustępując 
prośbie gubernatora miasta, uznał. przysłanie 
stotku za niepotrzebne. — Odńośne rozkazy 
były już jedusk wtody wydane i dlatego rosyj- 
ski okręt zjawił się w porcie Trapezuntu. 

Teraz dopiero gwrócono uwagę, że wycho- 
dnąco w Nowym Jorku w języku armeńskim 
ezasopisno Haik już przed miesiącem 

rsepowiadałe rokosz Armehńozyków w Turoji. 
W czasopiśmie tem zapowiadano, iż jeśli Armeń 
czycy się przekonają, że starania Anglji są da- 
remis i że los ich spoczywa w okrutnych rę- 
kach Turków, wtedy nie będą mogli dłażej 
wstrzymywać się. Armeńczycy w Stambule saj- 
mą stanowisko zaczopne wobec Turków, a bra- 
cia ich przybyli z prewincji, rzucą się u pogar- 
da śmierci na tandarmerję. Haik wyrażał na- 
dzioję, że skutkiem tego mocarstwa europejskie 
zajmą Stambał. Armeńczycy na prowincji zajmą 
atauowisko odporne. W stolicy muszą interwe- 
njować mocarziwa w obronie chrześcjan. Prze-. 
dewszystkiem spodziewa się Haik, że Rosja in- 
terwenjować będzie z bronią w ręku i że osta- 
tecznie Turcja zostanie rozebraną i Armenja 
uzyska autoromją. Od Armeńczyków, w Stam- 
bule zamieszkałych, zależy zmnsić Earopę, aby 
Armenję z jarnma tureckiego wyzwoliła. „Nie- 
ubłagana logika wypadków — pisze Haik — 
uświęciła już życzenie narodu, aby pełnym kro- 
kiem szedł na śmierć i po laury wolności.* 


Telegramy „Dziennika Polskiego." 
Lontys 17. psździernika. Daily News dono- 
szą z Stambała, że w miejscowości Akhissar, 
odległej o 120 mil od Stambułu, pospólstwo na- 
adło na Armeńczyków, przyczem 50 ludzi zo- 
stało zabitych i wielu ranionych. Targowicę zra 
bowano. 

Loniyn 17. piździernika. Biuro Reutera 
donosi, że ambasadorowie oczekują jeszcze dziś 
sułtana na projekty reform. Jest 
że sultan przyjmie te pro 


odpowiedzi 
prawdopodobne, 
jekty. 

Londyn 17. października. Według doniesie- 
nia Standardu — zbiera Rosja na Kau- 
kazie wojska, celem wkroczenia do 


! suis francuskiego w Trapezuncie, odszedł stąd 
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zabito do tysiąca ludzi.. W przyległych do Tra- 
i 

i 

| Tałegramy „Dziennika Poiskiego. 
| 
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stwo celebrował ksiądz Heyduoki. Śpie- 
wały hrabina Brochocka i panna Ja- 
dwiga Laskowska. 

Po nabożeństwie orszak poprzedzony przez 
ks. Heyduckiego, powrócił do zamku. Po po- 
święcenia przyszłej kaplicy Kościuszki, złożone 
tam drogocenne relikwje i zamurowano do czasu 


Armenji. Wkroczenie to ma nastąpić, skoro 
tylko angielska fota pokaże się przed Stam- 
bułem. 

Stambuł 17. października. Na żądanie kon- 
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wczoraj jeden okręt, celem przyjęcia na pokład 
uciekającej ludności, 

Rokowania W. Porty z ambasadorami zo- 
stały ukończone. Elaborat ma być dziś omawia- 


ny na radzie gabinetowej. wykończenia restauracji kaplicy i sarkofagu 
Batum 17. października. Młody Armeńczyk, | w tymczasowej niszy. 
wtargnąwszy do meczetu tureckiego, począł mio- O godsinie pierwszej odbył się wspólny 


taċ obelgi. Turcy pochwycili go i oddali policji. 
Z Trapezuntem komunikacja przerwana. Krąży 


pogłosza, że podczas zawichrzeń w Trapezuncie Morosinich brabia Negroni. Praemawiali po 


j nim delegaci Lwowa, Krakowa, Stowarzyszeń 
młodzieży polskiej, Stowarzystwa imienia Ko- 
ściusski itd. zakończył szereg toastów pułko- 
wnik Miłkowski. 

Cały obchód odznaczał się wysokim, nad 
wszelki wyraz poważnym nastrojem. 

Serce Kościuszki jest dziś własnością Polski. 

Wiedeń 17. października. Aż do tej chwili 
nie potwierdziła się wiadomość o zniesieniu sta- 
nu wyjątkowego w Pradze. 

Wiedeń 17. pażdziernika. O stanie zdrowia 
hr. Taaffego zaszło pogorszenie, twierdzą je- 
dnak, że na razie nie ma obawy o poważne 
następstwa. 

Wiedeń 17. października. Dziś rano o go- 
dzinie 8. min. 25 arcyksiążę Karol Ludwik 
z córkami Marją Anuncjatą i Elżbietą wyjechał 
do Pragi, aby wziąć udział w instalacji arcyks. 
Marji Anunojaty na przeoryszę zakładu dla dam 
szlacheckich. Instalalacja odbędzie się dnia 19. 
bm. Arcyksiążęę Ferdynand Karol odjeżdża 
do Pragi jutro "ano. 

Wiedeń 1.. „ażdziesu.ae Według Fremden 
blattu stan wyjatkowy w Czechach ma być 
w najbliższym czasie zniesiony. Wiadomość ta 
dotychczas jednak urzędowo nie potwierdzona. 

Budapeszt 17. października. Do Pester Lloydu 
donoszą z Zagrzebia, że spalona chorągiew wę- 
gierska nie jest pamiątkową i nie pochodzi z r. 
1848, lecz właknie przed samą demonstracją zo- 
stała przez studentów w sklepie kupioną. Nia- 
padnięci i obici wozoraj przez Węgrów brac:a 
Włodzimierz i Leon Frankowie są synami 
posła i wodza kroackiej opozycji, dra Franka. 
Obaj chcieli usunąć chorągiew węgierską z głó- 
wnogo łuku trynmfalnego. Włodzimierz Frank 
został ciężko poraniony; leczy się w domu. Trzch 
nan tników aresztowano. 

Madryt 17, października. Imperial donosi, 
iż królowa-wdowa portugalska Marja Pia wy- 
stosowała do króla włoskiego list z prośbą, aby 
zechciał jej syna króla Karola przyjąć w Mon- 
zy, a nie w Rzymie. Król Humbert odmówił 
jednak tej prośbie, wskutek czego król portu- 
galski zaniechał podróży do Włoch, a także i 
do Niemiec. Sprawa tej podróży zgotowała rzą- 
dowi portugalskiemu wiele trudności. 

Petersburg 17. października. Dyrektor kan- 
celarji Pobiedonescowa tajny radca Sidorakij 
z powodu śmiertelnej choroby podał się do dy- 
misji. Jego miejsce zajął pomocnik dyrektora tej- 
że kancelarji, rzeczywisty radca stanu Miro- 
polskij. 

Petersburg 17. października. Synod prawo- 
sławny postanowił założyć w Połocku muze: 
um cerkiewno archeologiczne. 

Wczoraj przybył tutaj transport złota wagi 
400 pudów. 

Tyflis 17. października Kolonistom niemie- 
ckim zakazano w stosunku z władzami używać 
tak w mowie jak w piśmie języka rosyjskiego. 

TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 17. października godz. 2. min. 16. 


pezuntn wsiach rzeż. 
n a 


Wiedeń 17. października. Poseł Krona- 
wetter zdawał wczoraj sprawę ze swej dzia- 
łalności w radzie pakstwa wobec bardzo liczne- 
go zgromadzenia wyborców. P. Kronawetter 
przemawiał gorąco za powszechnem prawem 
głosowania. 

W dalszym ciągu swej mowy występował 
ostro przeciw nowemu gabinetowi. Dla stawie- 
nia oporu prądowi reakcyjnemu, jest konie- 
cznem — zdaniem mowcy — ściślejsze połą- 
czenia wszystkich stronnictw  wolnomyślnych* 
W końcu zaatakował gwałtownie stronnictwo 
liberalne. 

Następnie jeden z wyborców, adwokat 
Mittler, począł wynosić pod niebiosa stronni- 
ctwo liberalne, gdy jednak wystąpił przeciw po- 
wszechnemu głosowaniu i zarzucił Kronawette- 
rowi, że działa sprzecznie z zasadami swych wy- 
borców — zgromadzeni nie dali mu dokończyć 
przemówienia. 

Po tym epizodzie libərali opuścili salę, a 
zgromadzenie uchwaliło Kronawetterowi podziękę 
i wotum zaufania. 

Wiedeń 17. października. Wszystkie pisma 
donoszą, że stan wyjątkowy w Pradze 
sostał zniesiony i że dzisiejsza Wiener 
Ztg. ogłosi tę wiadomość. 

Tymczasem Wiener Ztg, która opuściła 
właśnie prasy drukarskie, nie zawiera Żadnego 
w tej mierze rozporządzenia. Być może, iż 'przy- 
niesie je w numerze jutrzejszym. 

Wiedeń 17. października. Według doniesie- 
nia Pol. Corr., stan zdrowia bawiącego na Kanu; 
kazio w. ks. Aleksandra Michajłowił 
© sa znacznie się pogorszył. 

Wiedeń 17. października. Minister spraw za- 
granicznych hr. Gołuchowski odjechał do 
Buda-Pesztu. 

Wiedeń 17. pażdziernika. Poseł austrjacki 
w Rumunji br. Welsersheimb mianowany 
pierwszym szefom sekcyjnym w ministerstwie 
spraw zagranicznych (na miejsce Passeti'ego). 

Zagrzeb 17. października. Dwaj synowie po- 
sła Franka (studenci), którzy onegdaj zelżyli 
chorągiew węgierską, zostali w powrocie do do- 
mu napadnięci i niebezpiecznie poranieni za po- 
mocą nożów. 

Przez całą noe onegdajszą skonsygnowane 
było wojsko. Wrogie usposobienie pomiędzy Ser- 
bami i Kroatami, jak również między Kroatami 
i Węgrami (a po stronie tych ostatnich stoi także 
ludność serbska) doszło do kulminacyjnego 
punitu. 

Rząd wydał rozkaz aresztowania tych, któ- 
rzy uczestniczyli w zelżeniu chorągwi węgier- 
skiej. 

Jak słychać — stanowisko bana ma być 
zachwiare. 


Zachodzi obawa, że* pe odjeździe cesarza 


przyjdzie do gwałtownych starć między ludnością. Akcje kred 4 SBB: Wiodwlówy JB 
Berlin 17. października. Łobanow odje-| Alpiny 99 60 Akeje tyton.  230— 
chał wczoraj przedpołudniem do Petersburga. Kredyty węg. 48225 8°, Pok, kraj. 
Brukssla 17. października. Przewódca stron- Apglobapki PUUE m =. : aii 2 a 
nictwa liberalnego F rere Orban leży w agonji. Ladwiki A L PENPO 787 
w —— kndarbanki 283 — 
Meiz 17. października. Cesarz Wilhelm | Nordbany A Renta zł. węg. 121:— 
zwidził wczoraj pole bitwy pod Gravelotte, Lombardy _ 11220 Bankverciny 168 10 
Petersburg 17. października. Russk. Inwalid wk i zie katie H 
ogłasza ukaz, PĄ + MOCY j kjórego pw! aw) REE 30950 100 marek niem. 58-80 
byt dla południowo usuryjskiego oddziału, wscho- | Qa], obl. prop. 97:16 Napoleond'ory 952 


Przyjechali do Lwowa 
Rata LT; października 1385. 

HOTEL ŻÓRZA. M, hr. Rasocka z Brodów. K, 
Wierzchleyski ze Stawczan, M. Wysocki z Klimkówki. W. 
Pieniążek z Lipnik T. Sroczyński z Jasła. W, Rodzko- 
wski z Tarnopola. W. Mąłaczek z Wiednia, J  Mnck z 
Kołomyi. H. Menck z Hamburga. G. Mac Jutosh, W. 
Domber re Stryja. Dr M. Woiit z Berlina. A, M Schwarz- 
berg z Paryża. 


WI. Jonasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagielleńska i. 3, 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery war. 
tościowe, losy i monety po najtańazym 


dnio syberyjski ruchomy park artylerji, który 
w razie mobilizacji zamieni się we wschodnio- 
syberyjską ruchomą brygadę artylerji. 

Wisdeń 17. października. Z Petersburga 
donoszą, że w Baku odkryto nowe źródło naftowe, 
dostarczające codziennie ogromną ilość — bo około 
30 000 pudów — oleju skalnego. 

Bruxsela 17. października. Pewien oddalony 
od zajęcia robotnik zamordował wczoraj na ulicy 
dyrektora miejskich wodociągów, Voeque'a. 

Carmaux 17 października. Uwięziono tu anar- 
chistycznego robotnika nazwiskiem Gulhe m, jako 
podejrzanego o zamordowanie dyrektora fabryki 
Ressequiera. 

Wieden 17. październ (Wezoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 39987, węg. kredyty 483 —, 
anglosy 17850, lnenderbanki 28250, sztacbany 393 50, 


lombardy 11350, elbethałe 2735J, tytoniowe 28075, F 
alpiny 10080, renta majowa 100:50, węg. złota ——, kursie dziennym 
austr. koronowa —'—, weg. koronowa 930, los turecki > R | 6 | M E = b 4 


72:50, uniony 350 59. 

Berila 17. p zdziera. Gisłda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiassie podane cyfry oznaczają porówna- 
wczy kurs wideńskj t. zw Wieuer P ari tat). Kredyty 
24990 (400706), lombardy 4769 (11198.. węg. renta złota 
10225 (1:1:—), ruble -— (——j. 

Frankfurt 16. puździern. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kurs wiedeński), Kredyty 33687 (39905, 
lombardy 97— (11313), renta węg. złota 102'40-(121 18), 

). 


na wiedeńnkie lesy komunalne ps 4 zł. 50 ct. 
wraz ze stemplem. 


Ciągmienie 2. listopada br. 
Główna wygrana 480.006 keren. 


Przy zamówieniach s provineji uprasza się © dołącz e 
nie 20 et. na pertorjum. . 

Na los, zakupiony w tym kanterze, padła główna wy- 
grana w kwocie 50.000 zł. w. a. 


koronowa —— (—— 


Rapoerswy! 17. października. Dzisiejsza u- | — m- wi sename 
roczystość przyjęcia serca Kościuszki, złożenia mao 
go w kaplicy zamkowej, rozpoczęła się nabo- % $ | 
żeństwem o godzinie 10. Przybyli to Połacy i 
cudzoziemcy w liczbie około 40. osób, zebrali ! Odziuaezone m:iałami zas'ugi 
się w zamku. Drogie narodowe relikwje, złożone r II jedyne u 

A Te 5 r nieszkedliwe są tutki wyrobu 
w urnie, przeniesione przes Polki do kościoła, ` WT WIEWOWWEKTRAS 


ałożono na wspaniale przybranem podniesienia i 
etulono starym sztandarem legjonów. Nabożeń- 


Wszędzie de nabycia! 


obiad. Szereg toastów rczpoczął prezes muzaum ` 
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DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite 
po 1%, centa od wyrazu. 


Kamenica 12 lat wolna od podatku 
Supińskiego 24 do sprzedania. 768 


8. SATAŁA Biór» wywiadowcze i 
kantor słażbowy. Lirów, Syk stuska 8. 


Ohoreśnicy do nabycia cztery 

Y lkufy w dobrym sianie. Bliższych 
wiadomości udzieli Zarząd gospodarczy 
w Chorośnicy. 78 


WINOGRONA FESLAWSKIE 


Brzoskwinie, Graszki i Jabłka 
tyrolskie 


wyseła najstaraaniej opakowane 
HANDEL 


Alberta Szkowrona 
Lwów, plac Marjacki 7. 


francuskie szare „Bery“ 
kaiserki soczyste. 


feslawskie kuracyjne 
poleca 


Lwów, Halicka |. 3, 


AAR mapaaga om | KoRn À DOŚIĄCKIO poWIÓRA | 5: 1e ee Pe owo 


dzek deszezułkowych z suchego 
materjału peleca parowa fabryka Braci 
Wezelak we Lwowie. 612 


D* „wypożyczenia wielki wybór 
pianin zagranicznych, oraz dohoro- 
wy:h fortepianów w składzie M, Marek, 
Rynek 9. 78 


już et'zymał i poleca takowe po cenach 
umiarkowanych 


LEONARD SOLECKI 


we Lwowie, ul. Batorego l. 2. 


PRAWDZIWE WODY 


VIGHY 


są żródła należące do Rządu francuskiego. 


Gruszki 


1970 1—1 


Władysław Bażant 


pelec» najtaniej jedynie handel KSIĘGARNIA ADMINISTRACYA : 
korzenny Władysława Bażanta, TĘ 8, Boulevard Montmartre, w PARYŻU 
Lom ul. Halieka 1. 3, obok apteki Wgo |E SKŁAD i WYPOŻYCZALNIA NUT CÉLESTINS, leczą zwir w moczu i 
ana Wewiórskiego. słabości pęcherza. 
MUZYCZNYCH GRANDR-GRILLE. Słabości wątroby i 


narząd żółciowy. 
HOPITAL. Słabości żołądka. 


Z 
D? Bzan. kupców, fabrykantów potrze- 

bujących stałych ajentów przyjmuję 
do rozpowszeeknienia wszelkich artyku- 
łów w kraju lub zagranieą. Porozumie- 
nie ustne. Zgłoszenia restante Lwów 
Marat. 778 


oraz główna ekspedycja 


PISM PERJODYCZNYCH 
S. A. Krzyżanowskiego 


rządowego. 


Czerpane pod nadzorem reprezentanta 


? j seca "1 Krakowie 
omwereja języka franeuzkiego i w Kra > A 
K r przez rodowite eizo otrzymała na główny skład: Proszę nie lapé szczurów i IySZy, 
zien.ki udziela się zbiorowo w zakładzie Ą ź » ` g] 
Awislji d’ Endel, przy ul. Akademickiej | Cybulski Napoleon, Prof. Dr, Ẹ|l°07 niszczyć je A AT zę 
1769 2 


Fizjologia człowieka. Tom I. 
Część 1. i 2. wydanie 2. uzu- 
pełnione. 


l, il. Waruuki umiarkowane, 


rkzyrząd żełazny do tartaku 

zwyezajnego lekkiej konstrukcji, znaj- 
duje się do sprzedania w Zarządzie 
dóbr w reeowie poczta Tyrawa 
wołoska. 766 


Cena zł. 3.50 
Z przesyłką pecztą zł, 375 

Do nabycia we wszystkich kelęgarniach. 

| aj 


Mieszkania i sklepy 


po 1 eencie od wyrazu. 1995 1—1 


L. 5.800. 


© 
Ogłoszenie. 
Magistrat miasta Brzeżan ma na 
sprzedaż szczepy owocowe w naj- 
lepszych gatunkach 4 i5 letnie; 
a to: 


p-kote kawalerskie II. piętro 
„redzi.kich 2, róg Dominikańskiej 
i iynku — natychmiast de 
D° wynajecia. Przy ulicy Zofji 


Chrzanowskiej naprzeciw kościoła 
Mərji Magdaleny są różne pomieszkania 


a tekarz. 


Odznaczono medalem 
na Wystawie krajowej 1894 


el ganeko urządzone zaraz do wynajęcia. jabłonie po . 25 ct. Mydło z białej lilji 
cz uklepowy wraz z urządze-| grusze po . . 80 ct. wydelikaca, wygładza i zna- 
niem przy pierwsaorzędnej ulicy we śliwki po . 30 et. komicie Oczyszcza skórę => 
oe iost zaran da rgeiapipnia. Tia- za sztukę. Cena 60 ct. 

Bownidt Lwów isę HAR 3. 710| Drzewa alejowe kasztany 6 letnie Rum chinowy wypró- 
po 16 et. bowany i pewny środek na 
Świerki 5 letnie po 20 ct. za porost włosów, mały flakon 

sztukę. 50 ct., większy 1 zł. 


Laboratorjam chemiczne 


Adolfa Pokornego 


magistra farmacji. 
Lw=ów. ul. Wałowa 15 


Aliguster po 8 zł. za 100 sztuk. 
Wybór dozwolony za złożeniem 
należytości w kasie miejskiej. 
Brzeżany, 14. października 1895 
Burmigtrz: Gśrtler. 


Q 
Stary Cognac 
' x wina własnego chowa, cd 

piorwunej jakości opłatnie 4 butelki sa 6 sly. 
albo 2 litry za 6 złr., młody 9 litry 4 sir. 


80 cent. BenedyktłHierti, właściciel 
dóbr, zamek Golitsoh przy Gezebita w Styrji 


ZKANNKKKKNKKAKRENKKOKKKKKKKNKKKKAKKKKKA 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego 


kupz,e i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe monety Dos: 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. 
Jako dobrą | pewrą lokację poleca : * 1011 1-7 
4'|, listy hipoteczne koronowe, | 47/6 pożyczkę krajową galicyjską, 
R listy hipotezie; Ao pożyczkę kraj. gal. koronową, 
50/, listy hipoteczne premjowane, 4 2o pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
40j, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, do 62 n bukowińską, | 
4*|,0/, Banku krajowego, taso pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
40/, listy Banku krajowego, s ŁY _ n» _ propinacyjną węgierską, 
5°/, obligacje komunalne Banku krajowego, Af węgierskie obligacje indemnizacyjne 
I wszelkie renty auctrjackie i węgierskie, 
i jany Bani hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
SOP ET, SO enai najkerzystniejszych. ma n 
UWAGA: Kartor wymiany Banku hipotecznego przyjmuie od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadło kupony za gotówką, bez 
wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowa, jedynie za potrąceniem rzeczywisiych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały M ony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem 
sztów, które sam ponosi. 


HNR RSL: 


28) 


Wyrabiane od roku 1882, 
odznaczone medalem srebrnym na wystawie hygieniczno-lekarskiej 
we Lwowie w roku 1888, 
zaszczycone odszczególniającemi świadectwami I polecane przez największe znakomitości lekarskie, Jak 


Dra O. von Brauna, prof. Spaetha, prof. dra Draschego, dra Lorinzera a Wiednia, 


Dra Biesiadeckiego, dra Jandę, dra Opolskiego, dra Weigla, dra Widmaara, dra Edwarda Sawickiego 
dra Ziembickiego ze Lwowa, 


Prof. dra Koresyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z Krakowa, 
C. k. radcy sanitarnego prymar. dra Wolana, dra Strzeleckiego, dra Stockloewa w Czerniowcach i w.i. 


WINA LECZNICZE 
| aptekarza KAROLA MIKOLAŚCHA we Lwowie, 


w ówierć-litrowych fiaszkach z kieliszkiem, jak: 
Wino chinowe zł. 1:50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1:50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 1:50, Wino pepsynowe zł. 1:50, Wino peptonowe zł. 1:50, 
Wino Condurango zł. 150. 


Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIKOLASCHA we Lwowie. 
We Lwewie i na prowincji we wszystkich renomowanych aptekach. 
Skład główny w Krakowie u pp. aptekarzy F. Gralewskiego i Wiszniewskiego. 
We Wiedniu din Austrji, Węgier I państw ościennych u p. W. Maagera, III. Heumorkt, 8. 


Wystrzegać się naśladownictw i podrabiań, bacząc na 
markę ochronną i własnoręczny podpis, do każdej flaszki 
dotaczony. 1006 a 1—? 


— | 
i 


i yj ġ a 
Wydawes; Jónai Laskowpieki, 


| KARRKNRRNRAANNNNAKOWNNNNEKIENNANARKEMA 


nieszkodliwego dla ludzi i zwierząt 
domowych w puszkach po 50 et. i 99 et. 

Dostać możua w głównym składzie 
u j, Grolloha w Bernie; we Lwowie 
w dreguorji A. Hiibnzra; w Botzie u Ad.; 
Grassa, apt. w Tyśmienicy u Hermana 
Rubla, apt ; w Rzeszewie u A. Karpiń-|: 
skic go, apt. w Stanisławowie u dr. Beilla, 
apt.; w Tarnopolu u M. Krzyżsnowskiego, : 
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Qdpowisdzialny za redakeją Adam Krajewski, 


Austrjaokie Tewarz. Ubezpieszeń na żyela, Masł o d eserow e 


e e @ 2 | ze słodkiej czntryfugowanej śmietanki 

Głównej aj encji i RE kuchenne, odźnaczoae DZA, 

p r : wach krajowych i zagranieznych dostar- 

dh ena h. C Pomian; eza w puszkach oztero KilowyGie Zsrząi 

i dod UDOApIe Zen yclo wych, gospodarstwa mlecznege w Jureczkowej 
poczta Krościenko koło Chyro va. 


osobi tość pewałaną, z rozległymi sto- 
suakami, pod bardzo korzystnymi warun 
kami, przyczem firmy bankowe lub han- 


Oferty niemieckie z bliżezem obre- 
‘leniem zatrudnienia i stosunków upra- 
3za się nadsyłać do ekspedycji anonsów 


Rudolf Mosse, Wiedeń pod nr. 
3547. 


Do zaopatrywania oklen | drzwi 
Wałeczki elastyczne 


Wałki grube do drzwi. 
Kit, Gips, Cement Itp. 


Alojzy Hibner. we Lwowie, Rynek 1. 29, przechednia 


-Bayera salicylowožanezakowy plaster, 


l koperta tego znakomitego plastru wraz z dokładnym opisem użycia kosztuje 
0 et., na perineo 35 et. za nadesłaniem należytości w markach. amó- 


wienia nadsyłać po 
stadt, Wollześle 13, Hugo Bayer. We Lwowie w api. P. Mikolascha. | 


OOT PA a A ee a a a RER 


DZIENNIE POLSKI « dni» 18 Października 1895 r. 


PASZE ETZ ZZOZ ZEE er 
JAF | O O RAWEWANIENAWI| 
NOWOŚCI 
W ZABAWKACH DZIECINNYCH I TOWARACH GALANTERYJNYCH 
W OLBRZYMIM WYBORZE 
otrzymał magazyn pod firmą: 
KAUCZYNSKI i OBERSKI 

Lwów, u!. Karola Ludwika I. 7. Filja ni. Huleka Ł. 6 

m Cenniki ilustrowane gratis. gg 


poszukuje do objęcia 


dlowe pierwszeństwo mają. 


535 1—1 
Dom bankowy | kantor wymiany pod firmą 


August Schellenberg i Syn 


upuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe, losy I monety Itp. 


PROMESY 
na losy miasta Wiednia 


do ciągnienia 2. Listopada b r. 
po złr. 4'50 wras ze stemplem. 


Główna wygrana 400.000 koron. 


Ubezpieczenie losów przed stratą przy wylosowaniu z najmniejszą 


ma zimę: Główny skład „Depot® 


kapeluszy i cylindrów 
frmy e. k. nadwornych dostawców 
P. 0. HABIG 
otrzymał i sprzedaje takowe we wazyst- 
kich najmodniejszych kelorach i fasonaeh 
po 5 zł. Primary Sr całkiem lekkie 
po 9 zł. 


ANTONI KAFKA 
(przedtam A. Kożoloużek) 


białe i brązowe. 


poleca 1914 1—? 


; wygraną. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ Lwów, Karola Ludwika 1. 


pranon Andrinlego od strony OO. 
Upraszamy szan. klieutów o wczesne zamówienia, głyż na kilka B 


Lwów , Rynek 1. 38. Jezuitów Teatralna 1. 12. 


dui przed ciągnieniem z powodu wyczerpania zapasu nie moglibyśmy 


ZONE" a = służyć. 
| (ZSEE WESTON "SWS 10 
Zakład wodoleczniczy i pensjonat kowe. r 
„ Kiselka” we Lwowie S FIRMA 


otwarte przez cały rok. 
Dr. Edmund Kowalski 


były kierownik i daierżžawca Zakładu wodoleczniczego 
Jaworze-Lrnsdorf (Szląsk austr ). 


„OLD ENGLAND" 


Lwów, ulica Akademicka liczba 3, 
poleca swoje materje wyłącznie angielskie. 


Krój angielski. Robota pierwszorzędna, 


f Wszelkie przybory dla panów 


w największym wyborze 


FZ RA VV_ AL Y 


cudowne prawdziwie angielskie. 
Specjalność : Echarpes w cenach bardzo przystępnych. 


Z Bzaennkiem 
Firma 


OLD ENGLAND 


Lwów, Akademicka 3, 


niezrównany środek do usuwania bez bolu i niebezpieczeństwa 116 


nagniotków | stwardnienia skóry, 


adresem: Apotheke „zum römischen Kaiser* Wion, 


1979 I=1 


(it kamienny Saloi] 


L. Lasa Pastor dla twyalow! aisinar 

i : OSA CIECZ 

z najlepszych kopalni górnoszląskich bez domieszek gorszych 3 BATA las or i IeJSIÓW ja A paang A E A 

gatunków w workach plombowanych po 50 klgr. dostar- ELE Kr SH j” « 4 

ma, ? Pewnie ! szybko działający Fala" PM .c- 3 

czamy do domów w każdej iłuści ręcząe za wagę. WE Praacjm namin in ai miś a Ch cja śzE. S 

Dostarczamy również węgiel fabryczny całymi wago- przeciw Orodawkom y * -$ 3 k Rz ENR 

5 FE i wazalkim twardym na- Q A J.M ..3,4 AdE Tn 
nami dla gorzelú, browarów, młynów, lokomobil i t. p. rolom skórnym, NR E-EN 

Kkmtek poręcza K 3 AaS HAm a LEM 

Ceny najumiarkowańsze. Do mabyśia E CELETTE 

w apiek3sb, ret m” PEE ù > 

Zamówienia prosimy nadsyłać pod adresem: fo BZ E- ŻE ze AF ni 

Galicviskie akeyi ae EEH FEFA 

cyjS 16 a cyjne roasyłkowym 84 a MEERE sM Sha 

Apteka 2h EKG TREE 

TOWARZYSTWO HANDLOWE í. Schwenka | 52 0442-83 

« meiatag pod Wiedniem | Y~ Z E= > Bu BAI GI 

l iwy, jeżeli | BM E page ana Ey u 

Lwów, ul. Jagiellońska 1. 3 A edy prawd di | ZE PÓSG ESRO 

U, piątro telefon nr. 457 O plarter zaopatrzony jest obok em, LEEECEECESE MC 

4 S F J gao A plr 

PRE A nascia A Ma ata to i falsyfie oñez aa KŁ 

ka.y zwracać napowrót. Enon AEE pE Ep BR 


KONGLI SE SHI 


12 zeszyt bowiem tego przepysznego dzieła wyszedł z drnku I zawiera : 


Pomnik Gutenberga w Frankfurcie nad Menem. — Madonna Sykstyńska z gałerji drezdeńskiej. — Palazzo Vecchio we Florencji. — 

Kościół w Bargund w Norwegji. — Słup lipcowy w Paryżu. — Ostatnia dni Napoleona na St. Helenie. — Grobowiec Napoleoną 

w Paryżu. — Cerkiew ów. Bazylego w Moskwie.—Wnętrze wielkiej opery w Paryżu. —Przemienienie (obraz Rafaela) z Rzymu. — 

Posąg Dawida (Michała Anioła) we Florencji. — Niepokalane poczęcie (obraz Muriłla) w Paryżu. — Kośsiół grobu świętego 
w Jerozolimie. — Głóra św. Krzyża (Colorado). — Kolumna Vendome w Paryżu. — Wodospad Niagary w Ameryce. 


jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
Numer 12. Polskiego? At Marjacki 1. 6 i 7 ; w Blurach dzienników Pilohna (ulica 
Karola Ludwika l. 9); i Olszewskiego (ul. Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w trafice przy ulicy Karola Ludwika |. 5, 
DF” po 30 centów za każdy zeszyt. ŒE 
Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty są wystawione po 35 ct. za zeszyt (z przesyłką). 
| nd gratis "BĘ kolorowano 
a 


rtość tego obrazu przewyższa 


UWAGA : Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu „Świat w obrazach“ otrzymają 
drukowany bardzo piękny obraz prof. F. Koppaya „Sokolniezka* (wielkości 77/57 ctm.). 


wartość całego „Świata w obrazach*. 
do „Swiata w obrazach” 


OKLAD KI ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie: 


I zł. (z przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ct.). 


Zamówienia przyjmuje (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polsklego* we 


Lwowie, plac Marjacki liczba 6. 
B Przez księgarnie i ajencje zamówienia na okładki dla „Świata w obrazach“ nie przyjmu je się. "TRG 


Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ ped zarządem Franciszka Kattnora. 


